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W fortach Grodna!
Zwycięskie walki na Polesiu i w rejonie Dubna. —  

Odrzucenie bolszewików poza Zbruez.
 (PAT) Komunikat sztabu general-

wojak polskich z dnia 23 łipca: 
ciężkich walkaoh oddziały pułkownika 

*<nc*yóakie8o opanowały torty Grodna poło*©- 
*a  południowym brzegu Niemna. W walce 

**1 odznaczył się szwadron jazdy ochctniczej 
W  wodzę mej ora Dąbrowskiego. Bolszewicy 
**fajęe się do miasta pozostawili w naszych 

dwa ciężkie działa i  Łilkudzlesięclii 
*®hcń r, Ponadto odbito dwa nasze pociągi 
®J*®kuacyjixc. Oddziały przeciwnika, które u- 
•Rowały sforsować Niemen pod Buhnę (20 km. 
ba południe cd Rosi) zostały odparte ogniem 
"bĘaatnórw maszynowych. Silny atak bolszewl- 
‘ 1 '• P^zeprowH. jzony dwoma polkami piechoty 
M*Ukowan«j przez artyleryę i  kawał eryę został 
y  rejcnio Mostów odparty przez nasze oddziały, 
***ycrem nieprzyjaciel poniósł bardzo ciężkie 
J**ty . Wzdłuż całego odcinka na rzece Nie- 
p »  ©żywiona wymiana ogni®, prssyczem b©l- 

ostrzeliwują dojazdy do rzeki z dział 
rjbkonośnych. Przeciwnik, któremu "naczne- 

siłami udało sdę przeprawić przez Szezarę 
JfM onio Słonima kontynuuje swój atak w kie- 

ROian. Przednie jego straże osiągnęły 
?  miejscowość. Obecni© wre tam zacięta wal- 

Kontratakujące oddziały jednej z naszych 
"TwtEyi poznańskich zdobyły w tych wałkach 
"dno dr" tI o ,  kilka karabinów maszynowych, 
7**«iy jeńców. Na linii kanału Ogińskiego drta- 
y^Oość wywiadowcza. Na południe od Prypeci 
^roJoml0 Rzeczycy I Malty kontratkeya naszych 

rozwija się pomyślnie. Nieprzyja­

ciel został wyparty z Rzeczycy i  Duchaekiej 
W oli, Jeziercy i  Rudki. Walcząc© tu oddziały 
bolszewickie b iją  się z dożą zaciętością. Na 
lin ii Styru, poniżej tego rejonu, nieprzyjaciel 
poniósłszy bardzo ciężkie straty, w swoich k il­
kodniowych atakach, zachowuje się pasywnie. 
Oddziały nasze prowadzą energiczną lokalną 
kontiakcyo wypadową. W  rejonie Duhnui walka 
z kaiwaleryą Budionnego przybiera dla nas po­
myślny obrót. Oddziały generała Krajewskiego 
i  generała Szymańskiego wyparły nieprzyjacie. 
la  z Chotymia, Kozina i  Radni. Dnia 22 b. m. 
popołudniu nieprzyjaciel zaatakował trzema 
pułkami piechoty i  znaczną ilością jazdy i  ar- 
tylerysi oddziały XIX. dywizyi piechoty między 
Wołoczyskaml a Wolczko woa mi. Początkowo 
oddziały nasze opuściły zajmowane pozycye, 
następnie jednakże przeszły do zdecydowanej 
konitnakcyi, nie bacząc na huraganowy ogień* 
artyleryi i  nadeSzłych pociągów pancernych. 
Wyparto nieprzyjaciela za Zbrocz i  przywróco­
no poprzednią sytoacyę. Podkreślić należy bra­
wurową akcyę artyleryi, któro wjeżdżała mię­
dzy własne tyratforki l  kaitaczam i ostrzeliwała 
na bliski dystans kolumny niteprayj ecielsklo. 
Jednocześnie zddzAały VI, arm ii odparły gwał­
towne ataki przeciwnika na Husiatyn, nie 
przypuszczając go na zachodni brzeg Zbrucza, 
W  walkach tych trwających kilka godzin obie 
strony poniosły ciężkie straty.

Zastępca szata sztabu generalnego 
Kuliński, gen.-podp.

^W arszawa (tek M.). Rozeszły się tu wiadomo­
ści, że oddziały arm ii polskiej przedarły się w 
sfcml suwalskiej na tyły bolszewickie, okrąży­

ły jedną z armii bolszewickich 1 zajęły Orany.
Wiadomości tej nie udało mi się jednak w sfe­
rach wojskowych sprawdzić.*  "ttwiuauej jm  — ---------------------------- ---------------------  ----------

Foch przygotowuje pomoc dla Polski
■ ~ n,.. ńjriTw&ont nhv TWW-y/UT) i,} WlSKe-l-Warszawa (teł. M.). Agemcya Bavasa donosi: 

^^^bŁierwaina zmiamu na froncie polsko-bol
ipoiecenie Rady najwyższej, aby poczynił wszel­
ki® potnzehme zarządzenia dla poparcia polski w-wspooziewana zmiana na ironcie . ^ ś l  taaktatu wersalskiego,

szewitkim, spowodowała rząd irancaski do m j y» 
sienna pomocy Polsc®. Marszałek Foch otrzymał■*'** X  W * « * v v ,  ą ą j . ~  -

16 dsrwizyi JecBzfie do Polski
-  -  — - *  —  *  —  — i -----------1 - » * ___ _

W a rstw a (tel. M.). Z Paryża sygnalizują:
pleaups1 dowiaduje się, że Rada najwyższa u-

chwaliła zmóbilizcwać 1C dywizyi potrzebnych 
dla niesienia pomocy Polsce.UJIPWURUU-UJO Z. O Aiafcwi. i: uij y* j  *»«■« «- ,  _

Mobilizacya 2 armii angielskich.
^W arszawa (tel. M.). Z Paryża sygnalizują: j  ryum wojny zarządziło bezzwłoczne powołanie 
łAEatin" donosi z  Londynu: Angielskie m iniste- J pierwszej drugiej armii terytOTyalnej.

Berlin. (PAT) Radio. Jak  donosi „Telegra- rąża. obawę, że jeżeli gon. Wranglowi uda się,
i ą eii Union", kozacy dońscy połączyli iię z a r . wtargnąć do okręgu dońskiego, wówczas Ro-
™*<ł gen, Wrangla, wzmacniając ją w ten spo- sya może być pozbawioną najlepszego zagłębia

Q 2t-C30 ludzi. Moskiewska „Prawda" wy- węglowego.
__ — B g g g g g g fwm &BBKm m saaBim m aa

Przed ukonstytuowaniem się rządu koalicyjnego
Natychmiast po przyjaździe p. i Pos. Witos początkowo wzbraniał się przyjąć 

sa do Warszawy klub polskiego stronni- i ofiarowaną mu godność, wskazując na trudno- 
ył posiedzenie w tej sprawie. ści, spowodowane obecną naszą sytuacyą poli-

-— uu wct.rszawy kil 
etwa Ludowego odbył posi

tyczną, za nim jednakże zdołano zakończyć o- 
hraidy i zająć zdecydowane stanowisko, Naczel­
nik państwa zawezwał telefonicznie posła WŁ. 
toąa do Belwederu. W trakcie audyencyi posła 
W itosa w Belwederze klub potekiego stronfal- 
ctwa ludowego, który kontynuował swoje ntf-; 
rady, przesłał mu tam  jednomyślnie uchwaloną 
rezolucyę, wzywającą go do przyjęcia % tan©wi­
eka prez. ministrów. Po 2 godzinnej konferencji! 
z Naczelnikiem państwa poseł Witos wrócił do 
Sejmu i oświadczył, że mandat ofiarowany m a  
przyjmuje, wyrażając równocześnie nadziej^  
że uda mu aie w ciągu dnia dzisiejszego o3t8k 
tocznie utworzyć gabinet. Skład gabinetu je$o 
przedstawiałby się następująco: . l

prezydent gabinetu poseł Wincenty WfteĄ 
wiceprezydent rady min, pos. Ignacy B rzyń- 
Ski, min. spraw; zagranicznych ks. Eustaci^h 
Sapieha, min. spraw wewnętrznych Skulski* 
min. koiei Barteł, min. aprowjzairyi Śliwiński- 
min. skarbu Głąbińsikl min. pracy PeplowalĄ-1 
min. robót publicznych prof. Narutowicz z Zu­
rychu, min. handlu i przemysłu p. Chrzanowski,* 
min. poczt i  telegraf, prez. djTekcyi pocztowej; 
wi Krakowie Jeikesz. mim rotnicftwa poseł Poh] 
matowski, min. oświaty pos. Rataj, min sprfc*’ 
wicdliW'ości p. Stanisław Nowodworski, -mW 
aaom b. zabioru pruskiego Turcharski, mku. 
spraw woj.skowych gen. Leśniewski, min. edderi 
wia i  min. sztuki na razito nie zostało absar- 
dzone. Na stanowiisko min. zdrowia brany jeató 
pod uwagę dr BemadzikowSkf z Brzeska, o& 
razie zaś kierować będzie min. dr Chodźko, oh©- 
cny kierowirilk min. Min. sztuki i  kultury kle- 
rowiać będzie na razie wicemin. Hemńah. * >'

Newe trudności w utworzeniu gabinetu.
Warszawa (ted. M.). Godzina 12 w nocy. tlstF 

łowania utworzenia rządu koalicyjnego napot­
kały w ostatniej chwili na zapórę, która muźa 
doprowadzić ewentnalinie do rozbicia całej koo. 
cepcyL Narodowi demokraci, wbrew ugodzie, 
zawartej na psasiedzenau Rady obrony państw©!, 
wysunęli nieoczcikiwiainie kandydaturę p. Ułę- 
bińskiego na ministra skarbu. Tem samem ot- 
becny ,pi-emier pan Grabski nie zn alazłby dłial 
siebie m iejsca w nowym rządzie. Przeciw tym 
zasadniczym zmianom założyli protest socyaU- 
ścd, którzy przez usta pana Baiiickiego zagmu- 
zih wycofatnlem p. Daszyńskiego z gabinet©, 
gdyby narodowi demokraci nie zm ienilj Swojej 
decyzyi. W tym celu wsix>Lni® z posłem W ito­
sem udał się poseł Banlicki do Belwederu i za­
komunikował uchwałę swego klubu Naczelni­
kowi państwa. Wobec tego, że w sejm ie nie by­
ło już żadnego z członków, mającego się utwo­
rzyć rzędu, poseł Witos zawiadomił o zaszłym 
fakcie listownie posła Giąbińs&iego, a  resztę 
członków nowego rzędu zwołał na posiedzenie 
ju tro o godzinie 11) przed południem na nad­
zwyczajne posiedzenio do gmachu sejmowego.

Zmiany w min. spraw zagranicznych.
Warszawa (tel. M.). Korespondent wasz roz­

mawiał -dkisiaj z ministrem spraw zagranicz­
nych, ks. Sapiehą i  zapytał go, czy w związku 
ze zmianą rządu nie zajdzie też potrzeba zmiany 
na stanowiskach podsekretarzy stanu ministe- 
ryum spraw zagranicznych. Minister Sapieha 
odparł, że aczkolwiek o tem na konieroneyach 
dotychczasowych nie mówiono, to jednak zmia 
ny to są zupełnie prawdopodobna. Mówią, że 
stanowisko wiceministra spraw zagranicznych 
objąłby poseł Bąbskl, hr. Adam Tarnowski ®lbo 
Władysław Skrzyński.

Narady w kwesty: żydowskiej.
Warszawa (lei. M.). W prezydyum rady m ini­

strów odbyła się dziś, po i przewodnictwem pre 
zy'dent<i ministrów Grabskiego, a  następnie pod- 
sekretarza stanu Wróblewskiego, konfsroacya 
polsko-żydowsko. Na porządku dziennym było 
sprawozdanie rządu, między inne mi o przygo- 
towamiM wydaniu odezwy do ladncści w spła­
wie zgudnegc współżycia oraz wprowadzenia 
cenzury prewencyjnej Ala nalepek, które kilka* 
krotnie byty zredagowane niefortunr.'.-:. Poza 
tem ministerstwo spraw wewnętrznych zreda-
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(iiowaliw okólnik do urzędów* w którym wystę­
puje przeciw ruchowi antysemickiemu. Także
ministoryum spraw wojskowych ponowiło swe 
rozkazy, piętnująca antysemityzm. Następnie 
dr. Nossag zdawał sprawozdanie z konierencyi 
z wiceministrem Sosnkowskim co do mających 
fldę wydać zarządzeń. M inister. Sasnkowski zgo­
dził się na szereg konkretnych wniosków, przed

łożonych przez dna Nossuga. Generał wyraził 
też nadzieję, że stronnictwa żyldowsKie ponowię 
raz jeszcze swoje oświadczenie ugod®wc i p»- 
nformują o tein Swem stanowisku masy żydo­

wskie, Ukoustyiuowcunie jń ą  formalne rady p®l- 
sko-żyd- wsi icj nastąpi Eai następnem zebraniu 
gdy zostanę już de.sygnou ani stali przedstawi­
ciele poszczególnych stronnictw.

Warszawa. {Teł. M.) Dzisiaj odbyło .się posie­
dzenie połączonych subkomisyj spraw wojsko­
wych i spraw zagranicznych w obecności mi­
nistra spraw zagranicznych Sapiehy. Uchwalo­
no na naotępnem posiedzi nki, które się odbę­
dzie jutro, przedłożyć następującą rezolucyę: 
W chwili groźnego niebezpieczeństwa Sejm  
stwiei-'iza, że skupienie wszystkich sił narodu 
do obrony jest wajuruucm je j skuteczności i 
dlai-ego uznaje za konieczność powiarreula wła- 
uxy wykonawczej rzędowi orrony państwa, o- 
partemu o współdziałanie wszystkich stron­
nictw i o ich zobowiązania do riezw alozania go 
i  do meprzes-JniLzPiua mu w prowadzeniu wal­
ki obronnej i w jego krokach pokojowych. — 
Sejm stwierdza niezłomną wolę całego narodu 
polskiego do stanowczej walki w obronie zntjro- 
żonepo państwa I gotowość do za**rarcia trwałe­

go i sprawiedliwego pokoju, któryby .apewnił 
zjednoczenie w niepodległem państwie pal­
ikiem wszystkich ziem, których ludność uzna 
to zjednoczenie za swoje prawo i swój obowią­
zek i któreby na podstawie zgodnego z wolę 
ludności i opartego na wzajemnem u znaniu 
słusznych interesów ustalenia stosunków mię- S 
dzy Polską a je j wschodnimi sąsiadami, zape­
wnił pacyfikacyę Europy wschodnej i podjęcie 
na nowo przez wszystkie ludy ją  zamieszkują­
ce spokojnej i  twórczej pracy. Sejm  stwierdza, 
że Rzeczypospolita polska i nadal od początku 
sc*słego sojuszu 2 mocarstwami aachodnismj i 
na nowo niepodległego istnienia stoi na gruncie 
dołoży wszelkich sił, aby niezbędne dla bez­
pieczeństwa i żywotnych interesów państwa te­
reny plebiscytowe z Polskę zjednoczyć.

Sądy doraźne na obszarze całej PcSsKi.
Warszawa (PAT) Min. spraw wojskowych za= 

« «  ził na obszarzo całego państwa polskiego 
wprowadzenie sądów doraźnych przeciw osobom 
podlegającym sądownictwu wojskowemu, które 
staną sij winnymi: 1) Dezercyi. 2) Nakłaniania 
do dezercyi. 3) Szpiegostwa. 4) Nieuprawnione- '■<. 
go werbunku- 5) Tchórzostwo, przed uieprzyja* 3 
ci. om. 6) Plądrowaniu. 7) Ni esubordynacyi 
r jrzro ozyaine t-ai-guiięcie się na przełożonego. 
8). Buntu i rokoszu wojskowego orni w byłym 
zaborze rosyjskim: 9) jozhoyu. 10) zabójstwa- 
11 ) podpalania albo innych rozmyślnych uszko­
dzeń cuazego mienia jeżeli przestępstwo jest

/.brodaią, w byłym zaborze ausiryackim: 9) mor 
derstwa. 10) rauunku. 11) podpailenią, 12) uszko 
publicznego przez złośliwe uszkodzenie cudzej 
własności; w byłym zaborze pruskim: 9) mor­
derstwa. 10) rabunek. 11) podpalenie. 12) uszko 
dzenja albo zniszczenia cudzej własności jeżeli 
przestępsi w u jest zbrodnią.

Minister ostrzega przed popełnieniem które- 
cokolwiek z wy^uienionych twre°scępstw każdy 
bowiem kto dopuści się odnośnego przestępstwa 
hęaz;e oddany pod sad doraźny i karany 
śmiercią.

Cale Czechy północne objęte są niemiecką in*- 
dendą, która w szeregu miast niemieckich 
poczęta kampanię przeciwko egzystencji repu­
bliki czesko-słowackiej. Ludność niemiecka r0" 
woltowała w szeregu miast, n. p. w miejscowo­
ści J abłendo, Liberzec i  Litomierzyce. Zwłaszcs® 
miasto Jabłouice jest centrem niemieckiej xó* 
boty rewolucyjnej. Dziennik twierdzi, że osta­
tni strajk  w północnych Czechach był tyJM 
płaszczykiem dla przewrotnej roboty niemiło 
kich niacyonalistów i komunistów. Nacj ocal*' 
ści niemieccy wzywają ludność niemiecką d® 
wypędzenia Czechów. Ruchem kierują niemiec­
cy nacyoualiścy noszący ną ramieniu czemwonO' 
złolo-czarne szarfy z napisem „Samodzielne Ca® 
chy północne". We wszystkich miastach Czack 
pół,nocnych rozbrzmiewają germańskie pieśni. 
Czeska mniejszość blaga o pomoc wobec terror® 
niemieckiego. W końcu pismo obwinia obecbJi 
rząd Tusara i Svehli, że dzięki im przyszło do 
takich stosunków. Niemcy nigdy nie pogodz® 
się z egzystencyą czesko-s, c gackiej republiki 
o ile nie zostaną do tego zmuszeni. W końcu Pr 
smo obwiniła o ajgitacyę cały szereg niem ieckie! 
posłów'-, między innymi Kaisera. i Brunraem

Gwałty Niemców na SląsKU 
Górnym.

Bytom. (PAT; Dnia 21 b. m. od rana urządzaj 
ły zorganizowane bandy niemieckie napady n*- 
tnstytucye polskie i ludność poiską w Racibo­
rzu. Rozzuchwalone brakiem oporu ze st*o®f 
władz, wtargnęły do biura dra Rostka, zdJ  
molowały i rozpędziły personal, napaaiy ttb 
mieszkanie Ira  Rostika, poczerń rzuciły siu i® 
Dom Pob»ki, w którym urządzono Polski komi­
tet plebiBcyroi t y  | obrzuciły go kamieniami. —- 
Podcms całodziennych, zaburzeń polieyai trzyr 
mała siz na uboczu. Skonstatowano 8 clęikiek 
pooić osób pochodzenia polskiego.
Napad band niem ieckich na biuro 
polskiego komitetu plebiscytowego*

Bytom (PAT) W Katowicach napadła band®1 
niemiecka na hotel Den itsches Haus, w któryw 
znajduje się biuro polskiego plebiscytowego k*" 
mitetu powiatowego. Wybili w bramie v 5e!M  
szybę i  Witargnęli do domu, gwałtem oitworźłP 
drzwi re&tauracyi, tam rozbili szafę i skrad ł 
zapasy towarów, puczem oddalili się, grożąc, ż® 
powtórzą napaid. W czasie n a ja d a  dano kilk® 
strzałów na hotel.

W anzawa. (PAT) „Kuiyer Warszawski" po­
daje: Straż kolejowa wy kryła szpiega, który 
niiło-rai [wysadzi-ć most kolejowy kolei wrr- 
szawsko-wiedeńskicj na Prsemszy pod Radekę.

Zbrodniarza schwytano przy borowaniu dziury j 
do założenia miny. Przy schwytanym znalezio- \ 
no 6 skrzynek piroksyttny j granaty ręczne. —
Szpiega pod silną eskorta odesłano do Krakowa. ■

Ruch towarowy miedzy Poisną a Czechami z powrotem podjęty

Odjazd Abrahamczyków aa fieat.
Lwów (PAT) Wczoraj odszedł na front oddzk l 

kaw ale rył z formacyi rotmistrza dra Abraham®"
Po iwżcgnaniu i błe iosł&jwtieńst(Wie księdza. Ba> 
demieg®, przemówił dowódca grupy rotmistrz 
Krynicki, nawiązując do traidycyi m any A  & 
obronie Lwioiwiai „Wilków". Przemówienie zakoń' 
ozył okrzykiem na czieść Nactz-lnego Wodza, 
entuzyastycznie przez żołnierzy powtórzonym.

Morawska Ostrawa (PAT). W diii u 21 odbyły 
się w' Boguminie obrady przedstawicieli rządu 
polskiego i czeskiego, w sprawie podjęcia z po­
wrotem ruchn toy/arowc^a pomiędzy Polskę a  
Czechami, urz^z Ergumin. Obrarkmi kierował 
prezydent międzj koalicyjnej komisyi plebiscy­
towej, hr. Mau^CYilie. Ze strony polskiej wzięli 
udział w obradach: delegat rządu polskiego w

Cieszynie p. B o c h e ń s k i ,  hr. Morsztyn, p. Lecho­
wski. Na podstawie powozu mienia został z dniem 
21 lipca ruch towarowy pomiędzy Polską a Cze­
chami z p&wTCtom podjęty. j y [3 pierwszy od­
szedł zatrzymany przed k i l k u  dniami u a  stacyi 
Murawską Ostrawa, wagon banknotów, przezea 
czonych dla Polski.

Niecicy werbują ochotników dla hoiszBwików.

Podpitanie pokoju M iM oM dic.
Hoenigsw-usteuhausen (PAT) Radio. Jak  „To 

legmpthe Union" podaje, powróciła łotewski 
delcgaicya pokojowa z Berlina dnia 20 lipca 
Podpisała ona traktat pokojowy z Niemcajc 
15 llrca. Obecie chodzi tylko o rajtyfikowanh 
tego Hwktatu przez pairlamenit Rzeszy i ŁoteW 
skrę zgromadzenie narodowe. Rokowania poko 
jowe z Rosyą sowiecką prowadzone będą * 
Rydze.

tMfS

Warszawa. (PAT) „Kiuyer Warszawski" j.o- 1 su  Aktorów. Główne biuro werbunkowe znaj- 
daje: Na terenie Prus wschodnich Niemcy wer- , duje się w Królewcu. Werbowanych ochotnj- 
b J ję  ochotników na front bolszewicki jsko in- i ków wj-syła się na granicę Litwy.

Solidarność robotników niemieckich z bolszewikami.
Bytom. (PAT) Gazeta kumunistyczn:i „Rothe r ków niemieckich. P roletariat niemiecki wyrfzi 

Fabne" zwracając się przeciwko deklaracyi o i niebawem czynną Swoją solidarność z fcolsze- 
neutrailności Niemiec w wojnie bolszewicko- , wikami rosyjskimi, mimo wszystkich zakazów 
polskiej, oświadcza, że dekiaiacya jest śmier- j Eberta, 
teiną obrazą dla rewalucyonjstycznych robotni- I
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Rucii separystyczny Niemców czeskich.

Krasi na i Kam ieniewa nie przyjął 
statek angielski na pokład.

Koenlgswusterhausen (PAT) Radio. Z Rewia 
domoazą, że tamtejszy angielski komendant 
statku wojennego otrzymał rozkaz nłeprzyjęcia 
na statek rosyjskiej delegacyi handlowej z Kra-
ginem i Kamiealewem. Powodem jest odpo­
wiedź rządu rosyjskiego na nagielska propozy- 
cyę 'zawieszenia, broni między Polską a Rosyą.

■ Krasir, siara się wobec tego o wynajęcie innego 
statku, któryby go przewiózł do Anglii-

Zakład pogrzebowy „C oncord ia"
]8dyny w Krakowie, który ma własny wyrób trumien

J A N A S W O L N E G 0 ’
Piać Szczepański (dom własny). Telefon 331

Morawska Ostrawa (PAT). „Morawsko Sleski 
Dennik" zamieszcza alalrnujące doniesienia z 
północnych Czech. Pismo to twierdzi, że strajk

generalny w północnych Czechach miał chara­
kter wyłącznie polityczny, że Niemcy starali się 
w Czechach północnych wywołać1 rewolueye.
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(K o re o p o n d e n e y a  w ła s n a
,,, Paryż, 23 lipca. i
v ■) trenera! de Laeroax na łamach paryskiego ' 

>> eirąps ‘ poświęca obszerny artykuł obecnej sy­
cący 1 polskiej na froncie. Omówiwszy szczegó* 

\vo opera.cye wojenne od początku lipca, wspo 
'lttua o układzie polsko-litewskim, na mocy 

rego Polacy mieli zapewnioną swobodę cizia* 
ń na wschód od linii Grodno-Dźwińsk, jako- 

o następnym układzie połskodotyskim i 
FOlsko-ukrctiriskim, W związku z temi sprai va- 
Nn powiada generał de Lacroix co następu jo: 

'jArinae polskie pozostały cud tej pory wierne 
*'V6mu zobowiązaniu; walazyły one ze swymi 
"®zpośrednirnri sąsiadami i dla nich przeciwko 
wspólnemu wieprzy j acielowi, który zagroził in* 
^tuzyą od końca 1918 r. Litwa, która żądała 
J^pół działami a armii polskiej i  współdziałanie 

Przyjęła nie ma prawa przypisywać im złych 
fa-onarów odnośna® do kraju  litewskiego, dla 
którego armie polskie tak dzielnie walczyły.

przypomnieć tu, że 24 września 1919 r. 
Wada pięciu zaproponowała przyznanie Polsce 
p^ndc, kitóremi miały być bieg Nienuna, Nurcza 

Bugn aż do granic Galicyi ■wschodniej włąciz- 
Ta granica prowizoryczna przyznawała 

Chełm i  Brześć Litewski Polsce, pzoostawiając 
Litiwje Białystok i  Grodno. Nie mogło być mo- 

o żadnem nieporozumiemiu co do zamiarów 
^ojusanoików ,i naza-j utrz Anglia uznała niepo* 
biegłość Litwy na tych samych podstawach, co 
ŁotvVy [ Estonii. W kilka dni potem, w pełnym 
^rozumieniu ze sojusznikami Polacy zajęli 
Dźwfińsk, Połock i linię Berezyny (6 paźdrsiiar- 
Nik 1919). Na południe od Prypeci mieli w swych 
tękĄcłi Równo,a bolszewicy zajmowali wówczas 
^ jśw  i koncentrowali swe siły w rejonie Żyto- 
toieaiaa i  Berdyczowa 

Czy Polacy powinui byli powstać w defenzy* 
pomiędzy Równem i Kamieńcem Podolskim

* Ugodzić się na propozy-cye pokojowe i na ulti- 
^ tu m  dane Polsce 3 stycznia br. przez Czicze- 
*7*3, kiedy równeczośnde nowe siły nieprzyja* 
^■skie koncentrowały się na Wołyniu, jak  też 
®18, froncie Berezyny? Tak przynajmniej sądzi- 
P  Anglia, która 22 lutegobr. uprzedziła Polskę,

hie udzieli je j żadnej pomocy.
Tymazasem wypadki szły swoją koleją. 13-go 

^arca Kapp dokonał zamachu stanu w Berlinie,
*  bolszewicy atakowali nia całej Unii od Dnie*

„G o ń c a  K ra k o w s k ie g o " ) .
stru do Dźwiny. Odmówili orni spotkania się 2 
delegatami polskimi w Borysowie, na miejsce u 
kładów wyznaczając Londyn lub Pary ż- 7 Kwie­
tnia Polska odmawia zawieszenia broni i walki 
toczą się dalej.

25 kwietnia po układzie dokonanym w W ar­
szawie z rządem Petlury, Polacy dla pomiesza* 
nia projektów bolszewickicn przechodzą do ofen 
żywy. 11 czerwca skutkiem udjatnego manewru 
przeciwnika, któiy rzucał do walki znaczna si­
ły'- kawnleryi, Polacy zostali zmuszeni do ewa­
k u a c ji Kijowa, dokąd weszli 7 m aja. 2 lipca o* 
puścili też linię Berezyny, zajętą 8 miesięcy 
wcześniej.

Czy było bardziej wskiaz&nem ma Polaków po­
zostać w ofonzywie, trzymając się na sdlnnych 
pozycyiaeh i czekać ataku bolszewików zamiast 
iść na Kijów? Oto pytanie. Możsa Jednakże za­
pytać równocześnie czy takie stanowisko, bez 
wątpienia roztropniejsze, byłoby przeszkodziło 
przezwaniu frontu polskiego przez ofenzywę boi* 
szewicką, która była w toku przygotowania?

Zapuszczając się aż do Berezyny i do Dnie* 
pzu Piłsudski chciał oddalić grożące niebezpie­
czeństwo, zaoszczędzić równocze&niu na czasie 
i przestrzeni. Było to najzupełniej logiczne. Na* 
stąpnie idąc na Kijów pragnął Piłsudski i  
nie można go za to ganić — nie tylko uprzedzić 
atak, który wedle jego przewidzeń nrial się roz­
począć, zyskując 'w ten sposób korzyści z nie­
spodzianego zajścia nieprzyjaciaLay lecz również 
chorał on w ten sposób zatrzymać z tej strony 
siły, kltóre mogły były być u ż jte  na północy w 
kierunku Wilna, Baranowicz i  Pańska, zasadni* 

1 czo pożądanych dla nieprzyjaciela i odpowiada­
jących jego manewrom.

Sytuiaeya jest nie zaprzecz en i o .>owta'żnai, lecz 
Polacy posiadają na tyłach swego iron tu obecne 
go korzystne pozycye, szczególnie te, o których 

! (wispomniaełm wyżej, Mącą z Grodna do Pińska, 
| poza linią wody, stworzoną przez kanał Ogiński, 

S zez arę i Niemen i m ającą za punkt wyjścia nia 
prawo błota Prypeci, a n,a lewo Grodno. Ta 
linia obronna na południu przedłuża się p,zez 
Styr do Łucka.

W tych godzinach krytycznych Polacy ze 
wisasytkich stronnictw postanowili zgodnie sta- 

i wić opór najeźdźcy i bronić kraju- Ojczyzna bę* 
! dzie im za to wdzięczna".

Państwa.

Komuniści polscy zawiedli nadzieje bolszewików.
Znam ienna odezw a Trockiego.

fT e le g ra m  w ła s n y  „ G o ń c a  K ra k o w s k ie g o " .)
Helsingiors, 22 lipca.

(1) Trocki wydał odezwę do armii czerwo- 
ńych, w której powiada:

„Los naszej republiki sowxeokiej rozgrywit 
na polach bit-wy. Postawiliśmy icałą naszą 

Przyszłość na jedną kartę; jeżeli i nasz wysi- 
!' militarny osłabnie choćby ma chwilę, bę­

dziemy nieodwołalnie -zgubieirL Nie osiągnęliś­
my jesizcze granic polskich, a już wadzimy, że 

Nieprzyjaciel przygotowuje się do zaciekłego 
^Poru. Siły jego wzrastają z dnia na dzleu, u 
kontrofenzywa polska może rozwinąć się w 
^Nżdej chwili. Niestety
*0M U N IŚ0I p o l s c y  z a w i e d l i  w s z e l k i e

NASZE NADZIEJE. MILIONY, JAKIE PO- 
ŚWIECILIŚMY NA PROPAGń NDR W POL­

SCE NIE DAŁY ŻADNEGO REZULTATU.
Musimy zgodzić się z faktem niezaprzeczo­

nym, iż nie możemy liczyć na żadiną pomoc ko­
munistycznej partyi w Polsce, partya ta  jest 
zupełnie bezsilna. Jedynie na arinii naszej spo­
czywa ciężkie zadanie walki, lecz siły je j nie 
są jeszcze wystarczające. Tłumy włościańskie 
trzymają się jeszcze ciągle na uboczu. Musimy 
skupić wszelkie wysiłki nasze pod tym wzglę­
dem, aby nie pozwolić nadal tym masom na o- 
ciąganie się ze wstępowaniem w szeregi armii 
czerwonej".

Dwulicowa polityka Litwinów.
R ew e lacye  o  ostatnich

Paryż, 23 lipca.
(k) Paryski „Temps" pisze:
Po uznaniu przez Polskę niepodległości Litwy 

r*ąd warszawski wyraził rządowi kowieńskie­
mu życzenie, aby kwestyę Wilno 1 obszarów 
•pomyoh załatwić polubownie; polski minister 
&Praw zagranicznych ks. Sapieha zapropono- 
^*1 w tym względzie arbitraż koaUcyi, Było 
Rzeczą jasną, że ten krok Polski miał przeszko­
dzić zbliżeniu się Litwy do bolszewików i nie 
dopuścić do utworzenia pomostu między Niem* 
Cami a Rosyą.

Delegat polski po®. Kamieniecki spotkał się 
^  Wilnie z delegacyą litewską, która tam przy- 

yla w asystencyi hr. Reboula, szefa misyi fran- 
tuskiej w Kownie i  hr. Talanta, szefa angiel- 

misyi bałtyckiej. Rzecz dziwna: w toku

rokow aniach w Wilnie.
koniereneyi przedstawiciel W. Brytanii, ktiTy 
złożył rządowi polskiemu listy uwierzytelnia­
jące, podtrzymywał tezę dyametialnie pizecl- 
wną opinii swoich rodaków, przybyłych wraz z 
deleoacyą litewską. Perhaktacye wykazały nie­
możliwość koalicyi polsko-litewskiej, ponieważ 
Litwini nie chcieli omówić politycznej strony tej 
kwestyi; chodziło im tylko o to, by przed inwa- 
zyą bolszewicką Polacy ustąpili z Wilna, od­
dając je  oddziałom litewskim. Gdy io dę stało, 
Litwini podpisali w Moskwie układ z Rosyą so­
wiecką, która im przyznała Wilno, Grodno i 
Lidę.

W ten sposób — zaznacza „Teinps" — nie u- 
dała się ostatnia próba porozumienia Polski z 
Litwą.

Lwów, 24 lip cn*
Głównodowodzący armii ukraińskiej atam-a n 

Petlura zwi’ócił się przed 10 mniej więcej dnia­
mi do Rady Obrony Państwa z odezwą w śpie­
wie ustalenia już teraz pewnej bliższej plat­
formy dla współżycia obu narodów w wscho­
dniej Małopolsce. •

W odezwie tej, którą Petlura przesłał na rę­
ce Naczelnika Państwa Józefa Piłsudskiego, 
jako przewodniczącego Rady Obrony Państwa, 
zaznacza on, że chwila obecna wymaga bar­
dziej aiiż kiedykolwiek zespolenia i wyzyska­
nia tych sił w społeczeństwie ukraińskiem, któ­
re dotąd ze względu n,?' niedawne przejścia od­
noszą się do ogólnej sprawy dość biernie. Jest 
to tern ważniejsze, że arm ia ukraińska zbliżyła 
się właśnie do tych okolic, a  zatem wspołdzia 
łanie i życzliwość ludności może odgrywać do­
niosłą rolę w je j działaniu.

„Uważam za niezbędne — są słowa odezwy — 
by ranę tę, która sdę jeszcze jątrzy, zagoić jak  
najszybciej nozummemi państwowemi zarzą­
dzeniami. W chwili, gdy oba na i ody ze względu 
na wieczne niebezpieczeństwo ze strony wspól­
nego obecnego wroga, stosownie do umowy *  
drwa 22 Kwietnia b. r„ przekreślając dawne wa­
śnie, podają sobie wzajemnie dłoń, nie chciał­
bym, aby społeczeństwo ukraińskie, zamieszku­
jące b. Galicyę, stało na uboczu i było sztu­
cznie izołowace od udziału w tej walce I  gali­
cyjską część narodu ukraińskiego trzeba przy­
wołać i zachęcić uo wspólnej prascy. Myślę, «  
sprawa ta jest nie tylko możliwą, ale history­
cznie konieczną.

W nasitępstwie tego stawia ataman Petlura 
wnioski o:

1) amnestya dla wszystkicm, którzy w dobrej 
wierze i  wiernej służbie swemu narodom i wal­
czyli o suwerenność dla Galicyi wschodniej, a 
obecnie znajdują się w aresztach i obozach jeń­
ców i internowanych lub zostali konfimowani;

2) wolny wstęp wszystkich zdolnych do broni 
mieszkańców Galicyi do armii sojuszniczych;

3) powołanie dc odpowiedzialnego udziału w 
życiu kraju  także miejscowych Ukraińców i

4) natychmiastowe wjszozęeie trok owa ń b 
przedstaw icielam i narodowości ukraińskiej Ga­
licy i wschodniej, co autor odezwy uważa za 
nie tak przykre, aby nie można było z obu 
stron znaleść podłoża dla debra sprawy.

W odezwie tej również zaznacza Petlura na 
wstępie, że mimo chwilowych niepowodzeń, nie 
uważa armii polskiej i  ukraińskiej za pokona­
nych w walce z bolszewikami, zapewnia o do­
skonałym duchu wśród szeregów ukraińskich i 
wierzy, ze po chwilowej przerwie dla skonoen- 
trowBinia sił nastąpi druga faza zmagań, która 
zakończy się odebraniem wrogowi tego wszyst­
kiego, co nam chwilowo wydarto.

Z dzisiejszych Niemiec
W NIEMCZECH CIĄGLE JESZCZE BRAK ŻY­
WNOŚCI. —  KARTY CHLEEOWL I MipfJLE. 
_  DEMOKSTRACYE APROWIZACYJNE. — 
STAGNACYA W ŻYCIU GOSPODARCZE!!, —  
JE J  PRZYCZYNY. — STOSUNEK DO POLSKI.

Kraków, 24 lipoa. 
(stm.) Prnedstaw iciel znanej firmy kra­

kowskiej w zakresie ha/ndlu iiistrumen 
tam i l ekarskimi, St. Baran i Sk», który 
odbył dłuższą podróż po Niemczech 
w celach handlowych, obecnie podzielił 
się z nami następc jęcemi spoarzężenia­
mi:

W mojej podróży obecnej pi-zejeclu łem pra- 
: wio pół Niemiec. Etapami mojej podróży były: 

Berlin, Lipsk (dwukrotnie), Caissel (Carmstadit) 
nad Renem, Halle, Stuttgart, Wue/zburg i  kilka 
jeszcze miejscowości w Wirtembergii. Ogólinem 
mojein wrażeniem było, żo wciąż jeszcze panu­
je  w Niemczech po pro stu bieda i wielkie braki 
artykułów żywności. Mięsne i chlebowe karty 
wszędzie są utrzymane. W kilku miastach mdiar 
leni sposobność być świadkiem d^monstracyj 
głodowych i antidrożyźnianyrh, w Wuerzburgu 
nawet prawdziwych rozruchów, o charakterze 
już komunistycznym, w których brało udział 
do 10.000 osób i gdzie przyszło do strzelaniny, 
podczas której około 20 demonstrantów padło. 

- W Tuttlingen, dużej osadzie fabrycznej-, 3000 
robotników znanej, jednej z największych w
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N iem cach fabryki narzędzi lekarskicn, Jotter 
i SobeaNt', demonstrowało przeciw drożyźnie i 
pastkairzom, przećiw podbijaniu cen, żądając 
przydziałów żywności, odzieży, bielizny j  t. d. 
a  nie podwyżek płac. Przedsiębiorcy i  rząd, jak 
mogą., zaspakajają, te żądania mas.

Przychodzi to im jednak teraz tera trudniej, 
że w Niemczech panuje obecnie wielka stagna- 
cya. Nie w zakresie produkcyi wprawdzie, któ­
ra idziie, lecz w handlu. Niemcom coraz trudniej 
jest sprzedawać wyroby swego przemysłu, te 
zwłaszcza, do których surowce trzeba sprowa­
dzać z zachodu. To, co miano dawniej tanio, 
prawie darmo, z własnych kolonij, to obecnie 
Niemcy muszą, przepłacać Anglikom, Holen­
drom, Francuzom, Szwajcarom,, w wialniach, 
które w stosunku do niemieckiej stoją bardzo 
wysoko. Fakt ten podnosi cenę niem. produk­
cyi przemysłowej, z jednej strony, a  z drugiej
  żądanie wysokich i  coraz wyższych płac
przez wszystkich wykwalifikowanych robotni­
ków, żądania, usprawiedliwione brakiem i dro­
żyzną, żywności i  innych artykułów pierwszej 
potrzeby. Drogo produkując, muszą Niemcy i 
drogo sprzedawać, a za te  wysokie ceny kup­
ców niema, gdy na zacnodzie wciąż ceny spa­
dają. Z tego ułożeni® stosunków w handlu su­
rowcami wynikły na niemieckim rynku towa­
rowym dość dziwno i anormalne stosunki cen 
różnych artykułów do siebie: jedne produkty, 
d» których surowce idą z zachodu, jak  n. p. 
narzędzia lekarskie, wyroby gumowe i t. d. 
bardzo podrożały, inne, nawet powiewne, ale 
do których surowce są krajowe lub idą ze wisoho 
du, jak  n. p. wyroby optyczne, obuwie i wogóle 
wyroby skórzane, znacznie spadły w cenie, o 
jakieś 50—100 procent. Bielizna, niby potaniała 
trochę, ale zawsze, w przekładzie je j cen na na­
szą walutę jest bardzo droga, tak samo in. p. 
kapelusze słomkowe i t. p.

Pomimo stagnacyi, o której mowa wyżej, — 
Niemcy bardzo niechętnie sprzedają do Polski, 
wprost wzbraniają wywozu do nas. Trzeba spe- 
cyałnych pozwoleń wywozowych do Polski na 
iwielts artykułów, trzeba opłacać wysokie stawki 
wywozowe, bo wynoszące 8 procent od ceny fa­
kturowej. Odnosi się wrażenie, że Niemcy czy­
nią to wprost i  wyłącznie z powodów uczucio­
wych. Nienawiść w Niemczech jest wielka do 
BoOisfci, jako do tego szpikulca, który koałicya 
przeciwko nim ■'WJjBWWa od wschodu. W aluta 
polska stoi bardzo źle i  jest przyjmowana nie­
chętnie. W kantorach wymiany widać całe sto­

sy tysiąomiarkówek •polskich, wystawianych 
niejako z lekceważeniem obok niewielkiej li­
czby banknotów innych państw. Jest to jednak 
równocześnie dowodem, że obrót handlowy z 
Pńlską musi być znaczny. Niemcy są za dobry­
mi kupcami, aby się powstrzymać od obrotów 
handlowych, a nawet z wrogami. Woleliby za­
pewne kupca rosyjskiego, jako liczebniejszego, 
mniej wymagającego i lepiej płacącego. Ale 
kiedy „der verfluchte Pole" stoi na drodze i 
jest bliżej, i  z nim handlować trzeba, aby żyć. 
A dzisiejsze Niemcy wcale do zgonu się nie go-» 
tują. ________ ____________

i j l m
Warszawat 23 lipca.

(c) Ja k  dotąd, sprawy, dotyczące przemysłu 
naftowego, są podzielone pomiędzy trzy mini­
sterstwa. W ministerstwie przemysłu i handlu 
jeet ześnodkowainy dozór nad kopalniami i  ra- 
fineryami. Ministerstwo skarbu lub ściślej pań­
stwowy Urząd naftowy, prowadzi wszelkie spra­
wy, dotyczące polityki gospodarczej, jak  eksplo 
alacya nowych terenów, umowy z zagńamicą i 
t . d. i  nałkoniec do właściwości ministerstwa 
rolnictwa należy rozdawanie ropodajnych tere­
nów pod wiercenie, wydawanie pozwoleń :na 
prowadzenie robót wiertniczych i t. d.

Ten podział spraw pomiędzy rozmaite mini- 
sterstwa ma swoje wielkie niedogodności, tak 
ze względów na interesy przemysłu naftowego, 
jak  i  ze względów czysto administracyjnych. 
Wobec tego powstał projekt ześrodkowania 
wszystkich sfpraw, dotyczących przemysłu naf­
towego w Urzędzie naftowym. Prace przygoto­
wawcze w tym kierunku już rozpoczęto, lecz 
wypadki polityczne odsunęły tę kiwestyę, jak  i 
wiele innych na dalszy plan.__________________

Upadek gospodarstw rybnych 
w b. Królestwie. !

Warszawa, 23 lipca.
(c) Przed wojną, gdy właściwa była Kongre­

sówka nie mogła się poskarżyć na brak ryb,

których masy, tak świeżych, jak  mrożonych i 
golonych przywożono z Donu i Wołgi, w h. Kró­
lestwie powstała i rozwijała się bardzo pomyśl­
nie sztuczna hodowla ryb. Sama ziemia lubel­
ska n. p. miała 15 tysięcy morgów sztucznych 
stawów, które przy nałeżytem prowadzeniu go­
spodarstwa mogły dostarczać około 2 miliony 
fantów świeżych ryb.

Tymczasem obecnie, kiedy z Roisyi nie nad­
chodzi do nas ani jeden funt ryb, krajowa ho­
dowla ryb upadła zupełnie, tak dlalece, że go­
spodarstwa rybne tejże ziemi lubelskiej dostar­
czają najwyżej 500 tysięcy funtów ryb.

Prawda, że podczas wojny gospodarstwa ryb­
ne zostały -bardzo zniszczone. Przechodzące woj­
ska nie tyle wyłapywały ryby, ile psuły urzą­
dzenia ,̂ wypuszczając ze stawów wodę razem z 
zarybkami, ale od tych lat krytycznych upły­
nęło już wiele czasu i  przy dobrych chęciach 
hodowla mogłaby być doprowadzona do rozmia 
rów przedwojennych, lecz właśnie na tych do­
brych chęciach zbywa.

Niedawno w Warszawie odbył się zjazd ryba­
cki, który radził nad podniesieniem hodowli 
ryb, lecz nie wymyślił nic innego, jak  zapropo­
nować, aby rząd popierał jak  najintensywniej 
wszelką akcyę, m ającą na celu podniesienie ho- 
dowli ryb, aby założył sieć stacyj dla wychodo- 
Avywiania zarybkótw, oraz aby założył specyal- 
ną stiaeyę ginetyozną, w któirejby mogła być 
praca hodowlana ginetyczna i baidania nad isto­
tą i właściwościami polskich ryb.

Oczywiście przy obecnych warunkach rząd 
nie .spieszy się zbytnio z zarządzeniami, m ają- 
cerni n a celu rozwój hodowli ryb, która w dal­
szym ciągu nie tylko nie rozwija się, ale spada.

— — — — — w— — mmwamammmmmmmmmm— a a M — — —

Warzelnie i  w M m li
K o resp o n d «n eya  w ła s n a  „ G o tic a “ .

Ciechocinek, w lipcu.
(„i") Bogate źródła solankowe w Ciechocinku, 

m ające tak szerokie zastosowanie dla celów 
leczniozo-kąpielowych, były również eksploato­
wane dla otrzymania soli Kuchennej, której 
Królestwu Polskiemu, odseparowanemu przez 
szereg lat od b. Gałicyi i  od kopalni wielickich, 
zawsze brakowało. Sól ciechocińska, otrzyma^ 
na z warzonki, jest najlepszym, czystym gatun­
kiem soli kuchennej. Sposób je j otrzymania 
jest tego rodzaju, że solanka ze źródeł, posiada­
jąca 6 proc. soli, przeprowadza się nirociągami 
do długich kilkupiętrowych budowli, t. zw. tę- 
żni, gdzie zaprowadzone na szczyt i rozprowa­
dzone specyalnemi korytami równomiernie, 
ścieka na dół po szerokich ścianach z chróstu. 
Proces ten, gdzie solanka kropla za kroplą 
przeciska się przez gęstą plątaninę zwoi chró- 
śrianych, powoduje je j stężenie, ponieważ część 
wody przy przeciekaniu ulatnia się. Solanka po 
przebyciu tę.żni stęża się i 6 procentowej staje 
się 22 procentowa. Teraz zostaje znów przepro­
wadzona rurociągami dc warzelni, gdzie w spe- 
cya.nych panwiach odbywa się proces warzenia.

Warzelnia ciechocińska produkowała przed 
wojną przeciętnie około 2 wagonów soli dzien­
nie, ścisłej liczbv podać nie można, ponieważ 
produkeya soli zależną jest od działania tężni, 
a to uzależnione jest od stanu pogody, powodu­
jącego wolniejsze lub szybsze stężanie się so­
lanki. Podczas chłodnego lata soli wyprodukuje i 
się znacznie mniej niż w roku obfitującym w j 
upały.

Ciechocinek, w połowic XIX. wieku był wła- 
snością Banku Polskiego, następnie gdy rząd 
rosyjski zamknął Bank Polski i wprowadził na : 
terenach b. Kongresówki agendy rosyjskiego 
Banku Państwa, wówczas i Ciechocinek został 
zabrany przez rząd rosyjski, który nie będąc je ­
dnak całkowicie pewnym, czyi długo uda mu 
się utrzymać ten bezprawny stan posiadania, 
oddał cały Ciechocinek wraz z warzelnią do 
dyspozycyi generał-gubermatorstwa warszaw­
skiego. Podczas okupacyi niemieckiej Niemcy 
wprowadzili tu własny zarząd państwowy i 
produkowali w warzelni sól dla własnego uży­
tku i na własny rachunek. Po przewrocie listo­
padowym w r. 1918, Ciechocinek stal się wła­
snością rządu polskiego i bezpośrednio podlega 
ministerstwu zdrowia. — Zakład i łazienki są 
czynne, natomiast warzelnia, która cały czas od 
listopada 1918 r. musiała walczyć z brakiem wę­
gla, w rezultacie stanęła zupełnie przed 3 ty­
godniami. Prawdopodobnie jest to stan tylko 
chwilowy i w na jbliższym czasie po otrzymaniu 
odpowiednich transportów węgla warzelnia 
Ciechocińska znowu zacznie produkować.

M ip iiltiy i  [«am
Cieszyn, 23 lipca.

(c) Zainicyonpwany kilkanaście ląt tern® 
przez dra Michejdę ruch wspókizjelczy r.& Ślą' 
sku Cieszyńskim roziwija się z każdym rok i en®* 
Wojna nie ty Iko nie zmniejszyła obrotów ToW® 
izyscw w spółdzielczych, lecz ożywała je. Pud' 
czas w oj.n> spółki posiadały niestety nadmień 
gotówki. \v roku 1919 obroty Spółek doszły dó 
ogromnej cyfry 328 milionów koron. Spółki roi' 
nicze tworzą Związek, który ze swej strony ao*1' 
ganizował .Towarzystwo rolniczo-handlowe pod 
naz a ą  „Ziemia . Zadaniem tego ostatniego je®1' 
doislai czanie rolnikom wszystkich towarów, po* 
tirzehnych w gospodarstwie. W tym celu Zwią* 
zek spółek rolniczych otworzył „Ziemi" 10 mi' 
lionów kredytu, co dało odraizu możność tej i&‘ 
styłucyi prowadzenia znacznych obrotów. 
nadzieja, że w przyszłości, kiedy ustanie pań­
stwowa gospodarka środkami żywnoścu.owyffli* 
„Ziemia" będzie zakupywać i  sprzedawać 
wszelkie artykuły rolnicze, ai może nawet otwo- 
mzy fabrykę narzędzi rolniczy cli i wogóle scen- 
traliZiUje w swojem ręku cały obrót handlowi 
wisi cieszyńskiej.

W racając do Związku spółek rolndczyoh pv 
zostaje zaznaczyć, że wkłady jego członków st*” 
nowią 16 milionów z górą, że pożyczki udzielo­
ne przezeń, przewyższają 5 i pół milioniai a  zy­
ski wynoszą 114 tysięcy. Świadczy to, że Zwią­
zek jest potężną siłą. ekonomiczną, która moś* 
odegrać w dziejach śląską Cieszyńskiego powa­
żną rolę.

gW" -MM" 1 ■  mWL1J-T— i*

Najpotężniejsze dzieło wytwo­
rzone dotychczas na polu kine­

matografii pod tytułem :

Y E R I T A S  Y I N C I T
w trzech epokach: starożytna, średniowieczna, 
nowożytna, w 8 aktach, w głównej roli Mia-Mtf

Kino „OPIEKA**, Zielona 17.
Z T E A T R U  B A G A T E L Ą ,

„ P A R Y Ż A N K A ** .-
K o m e d y a  w  3  a k ta c h  M . B e e q u e fa .  

G o ś c in n y  w ystęp a r ty s tó w  w arszaw skich -

Dyrekcya „Bagateli" powzięła w okresie „pół' 
sezonu" oryginalną a bardzo trafną myśl: po* 
kazania jakich to dawniej miiał artystów Kr^* 
ków i  jakich mógłby mieć przy zaistnieniu nor­
malnych artystycznych warunków w „pciłskicł* 
Atenach", a  ponieważ i  program swój, prograno 
„bez konkurencyi" prowadzi nader sum ienni 
i umiejętnie — dlatego stała się „Bagatela" nie­
jako sumieniem teatrałnem Krakowa sumie* 
niem, którego każdy wyrzut jest bolesnym, a 
boleśniejsze jeszcze i — usprawiedliwionym-

Wielkich artystów nie brak w Polsce, braknie 
ich tylko w Krakowie i to na scenie przezna­
czonej właśnie dla wielkiej prawdziwej sztuki

Frenkiel, Kamiński, Stanisławski, Przybyłko- 
Potocka, Leszczyński Jerzy toć to firmy pier«* 
SBonzędne, których jednak teatr im. J . Słowac­
kiego nie umiał .pozyskać, bodajby przelotnię. 
chwilowo. Udało się to „Bagateli" dla czego • 
To nie wchodzi już w ramy sprawozdania te- 
atralue£0-

Parni Przybyłko-Potooka święcąca obecnie <P° 
Solskiej tryumfy w wytwornym teatrze przy uł- 
Karmelickiej znaną jest dobrze Krakowowi ja­
szcze z epoki rozlew itu pierwszej naszej sceny* 
Czy wielka artystka zmieniła sle ptraez dość dh* 
gj szereg lart. gdy była u nas stałą gwiazdą see< 
niczną? Bynajm niej! Prawdziwy talent posiada 
trtwałość i niespożytość, tylko lalenciki i  zdoln i 
ści chwieją się, łamią, zanikała, schodzą z cza’’ 
sem do rzędu „użytecznych a niekiedy naw et 
nieużytecznych sił.

U pani Przybyłko faseyonuje nas jak dawniej 
niepospolity wdzięk i noezya idąca w parze ż 
podzaiwu godnym temperamentem- HhrmoMtijn/ 
gest,, .fenomenalna mimika (nip. w 2 akcie „Pa1- 
ryżanki") i  prześliczne warunki zewnętrzne —' 
s k ła d a ją c e  na sumę zalet scenicznych awansu' 
jących aktorkę na artystkę.

Rola tytułowa w komedyi Becque‘a (rzecz sa­
ma dość błaha i  biadał w interpretaeyi pan1: 
Przybyłko staje się żywa pc,starta — jak  dla nag 
dość egzotyczną — niemniej jednak prawdziwą- 
i niezmiernie interesująca- Jest to odwieczni® 
gra miłości i  zmysłów, humorów i kaprysó1̂  
roskosznej kobietki tryumfującej nad wszyst* 
kiem i wszystkimi. Mężatka, którą mąż znudzi* 
a może nawet ni etyle osoba tego poczciwego s&
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famiduły ile szaiblon życia -natzeńskiesro —- ma
oczywiście kochanka- Ale i kochanek ten nie 
bawi już je j. Z 1 oklei em sercem dorzuca go tc= 

.drugiego, tem barjźie j. ż-e ten drugi 
urzyjąciel nrotekcya swoją może -wiele pomódz 
w karyerze męża. Mamy tu zatem i spryt i  po­
świecenie Parażanki. w każdymi razie samolu­
bne :pozoax)warie nowego etapu upadku i prze* 
niewierstwa. W rezultacie po kim u miesi ęozne j 
nułosnej kampanii — wraoa paryżanka do swej 
naiwnej trójkaitnej twierdzy, a o jej chwilowej 
clekoracyi nie wie nikt: -ani maż ani pierwszy 
kochanek-

Prócz znakomitej przedstaw icielki tytułowej 
roli świetne typy stworzyli' jako opętany cza* 
rem miłości kochanek i maż-niedołęg-a PP- Bry- 
dzisiki i Stanisławski. W epizodycznej roli oby­
watela ziemskiego wyróżnił sic bardzo korzy* 
stnie p, B] y liński 

Wystawa. jak  zw ykle w „Bagateli" nader sta­
ranna, reżyserya bez aarzu-tu.

K- Krumlowski.

O d y  O j c z y z n a  w o t a !
Wezwanie.

Otwarcie Kin krakowskich
w zarządzie i administracji

B I A Ł E G O  KRZYŻA
Repertuar kinoteatrów od 24—27 lipca.

Ff UCIECHA 54

0 D E T T A
dramat wioski w 5 aktach z Franceską Ber Li ni-

B U F F A L O
komedya cyrkowa w 4 aatach.

iii „W A N D A 1
SEZONOWA MIŁOŚĆ
dramat polski w 5 aktach z H. Bruczówna 

i K. Junoszą Stępowskim

A N IO Ł
komedya amerykańska w 1 akcie.

I I P R O M IE Ń 44

TAJEMNICZY ARLEKIN
dramat cyrkowy w 4 aktach Alfreda Lindta.

CUDOWNE OCALENIE
komedya w 2 aktach.

*9 ZACHĘTA**
ZŁOWIESZCZA PEŁNIA

dramat fantastyczny w 4 aktach.

niepraw do po do bne  p r z y g o d y  
KADETA MARYNARKI ARYASA

komedya w 3 aktach.

I» LUBICZ i4

LORD JEDNODNIOWY
komedya w 5 aktach.

NOCNY CZEPEK
komedya w 1 akcie.

Zawiadomienie
Podpisane firmy mają zaszczyt zawiadomić, iż 

po przekształceniu wewnętrznem i /solidaryzowa­
niu rmansowem, podzieliły między sobą zakres 
działania w ten sposób, że firma REIM sp. z o. p. 
przejęła z firmy DROBNER sp. z o. p. d z ia ł go- 
sPO d a ro zy, fa rb  I m a tr r y a łć w , zaś firma DROBNER 
®P« z o. p. przejęła z firmy REIM rp. z o. p. d z ia ł 
hyg ie n lo zn y i m e d y c zn y . Inne działy, jak np. arty- 
śyczny, chemiczny, sportowy, toaletowy prowa­

dzeń > będą nadal p r z e z  obie firm y , jak dotychczas.
Dziękując za zaufanie okazywane dotychczas 

obu firmom, prosimy uprzejmie o skierowywanie 
askawych zamówień wprost d o  te j Z  Obu f l r i p , 

tykułÓr0i za^res działania wchodzi dotyczący ar-

REIM sp. z o. p. DRGBNEP sp, z o. p.

Na zasadzie reskryptów Ministerstwa spraw 
wewnętrznych z dnia 11 lipca 1920 L. B7-ł.'l. A. 
W. oraz Ministerstwa spraw wojskowych S. P, 
i U. L. 1353—515—20/1. M agistiat w:zywa 
wszystkich bez wyjątku mężczyzn urodzonych 
w larach 18Jf- 18C3, 1892, 1891 i  1890, zamieszka­
łych w Kj akowie, aby celem sporządzenia 
imiennych spisów zgłosili się niezawodnie w 
czasie od 2t do 31 lipca b. r. w Wydziale V a. 
Maąistratu w godzinach od S rano do 1 po po­
łudniu i od 4 do 7 popołudniu, a to: 

urodzeni w r. 1894 w biurze drzwi Nr. 13; 
urodzeni w r. 1893 w biurze drzwi Nr. 15; 
urodzeni w r. 189:2 w biurze drzwi Nr. 17; 
urodzeni w r. 1891 w biurze drzwi Nr. 4; 
urodzeni w r. 1890 w biurze drzwi Nr. 2. 
Zgłaszający się m ają przynieść ze sobą swe 

osobiste dokumenty, jak metryki urodzenia, po­
świadczenia wojskowe i  t  p.

Zaniedbanie zgłoszenia się będzie surowe ka* 
ranem.

Magistrat stół. król. m. Krakowa, jako wła­
dza admin. i. Instancji.

Święto obrony wolności!
Na murach miasta pojawiła sic następująca 

odezwa:
OBYWATELE KRATOWA I MAŁOPOLSKI!
vy niedzielę dnia 25 lipca wystąpić ma cały 

Kraków, aby dac świadectwo, jakie jest praw­
dziwe jego oblicze.

vVróg n proga. Wolność i niepodelgłość w naj- 
większem niebezpieczeństwie. Już w najbliższe 
granice Polski biją fale wschodniej dziczy. — 
Okrucieństwem gorsze one od Tatarów, wyna­
lazkami wejennemi straszniejsze, w clięci zni­
szczenia Polski zaciekle. Prąc ciągel naprzód na 
całym froncie, bluzgają one i ociekają krwią 
czaszek polskiego chłopa, robotnika i inteligen­
ta, polskich kobiet i dzieci. Katują i mordują 
wszystko, co t jik o  polską wyznaje wiarę, pol­
ską mowę i przekonania.

Giuc t o odlepia o 6 gadzi a Uoleję od W iraza» 
wy, już popadło w ich niewolę.

Czy będziemy czekać aż kule ich i szrapnole 
zaczną ryczę2 nad Warszawą, Przemyślem i 
Krakowem?

Czy; będziemy, czekać aż zaczną zapalać nasze 
własne dachy i b ić w n ajb liższy  ludność?

Pomnijcie o wyr, najsłabsi dachem: wojna dzi­
siejsza to już uktylko walka o wolność, ziemię, 
to już nie tylko wałka przeciwko złączeniu się 
Rosyi z Niemcami, tych dwóch braci, żądnych 
zatopić nas w niewoli; wojna dzisiejsza to już 
walka o żywność, to walka z hordami które 
wyniszczyły Rcsyę swojemi strasznemi rząda­
mi a ratu ją się od. głodu wyprawą po zapasy 
polskie, wyprawą po polskie zboże i bydło, wy­
prawą na polski wszelaki dobytek.
Nie wierzcie gdy was łechtają nadzieją pokoju!

Kto tak jak  oni, ma tyłe żołnierza i stąd 
ciągłe zwycięstwa za sobą, ten może łudzić i 
kręcić zawieszeniem broni, aby u nas zn-pał wo­
jenny osłabić, ade nie zawrze pokoju dopóki 
słabszego w błocie z krwi nie zdepcze, na pętli­
cy za szyję nie powlecze.

OSTATNIA B IJE  JU ć GODZIN Al 
Możemy się jeszcze wyratować i wyratujemy 

naoewino, ale tylko i  tylko powszechnym pory­
wem do broni. Bóg pomoże ale tylko wtedy gdy 
3iiTOi sobie pomożemy-. Wróg ma pośród nas 
chytrych a dobrze ukrytych przyjaciół. Baczcie! 
Otwórczcie oczy i  uszy. Trzeba przerazić ich po­
stawą całej ludności, energię ich osłabić. Trzeba 
brat brata do wysiłku obrany podniecić. Trze­
ba okazać żołnierzowi polskiemu, że jest nam 
najdroższym bohaterem. — Trzeba ukazać, że 
wszyscy za nim jesteśmy i idziemy. W ielka ina- 
nifestacya niech podniesie ducha wspólnego.

O godzinie 10 w: niedzielę na Rynku odbędzie 
się msza połowa o zwycięstwo. S tarie  czworo­
bok żołnierzy garnizonu, ochotników legii ko­
biet, weteranów, inwalidów, staną generałowie 
i  sztab. Rada, m iejska i cechy, wszystkie wła­
dze, stowarzyszenia, instytucye t związki zawo­
dowa. Wywiesić flagi na domach. Kto żyw nie­
chaj na Rynek pospieszy! Uderzą na Podnie­
sienie armaty z Wawelu, uderzy Zygmunta 
dzwon, uderzą wszystkie dzwouy Krakowa na 
alarm: „Do broni11!

■Nastąpi przysięga i pochód.
Włościanie wsi okolicznych, robotnicy Kra­

kowa, i wy wszyscy ludzie rzetelnej pracy, u- 
kazcie, że chcecie bronić Polski ludowej.

Stawcie się tłumnie. Niech się zjawią dzie­
siątki tysięcy. Niech zaświadczą, że Kraków nie 
spodlał, niech zaświadczą o prawJziwern obli­
czu Krakowa.

Komitet Obrony Państwa.

P jRł ED MANIFtiSTACYĄ NIEDZIELNĄ.
Krakowskie Tow, techniczne uprasz, kole­

gów, którzy wstąpili do służby ochotniczej, aby 
wzięli gremialny udział w uroczystości „Ocho­
tnika" dnia 25 b. m. Punkt zborny: Tow. te­
chniczne, Straszewskiego 28, godzina 9 rano.

LEGIONIŚCI MAj ĄuY ZAMIAR IŚĆ N& 
FRONT

którzy dotąd nie zgłosili się w oddziałach zgło­
szą się v. dniu 23 i 2-4 między godz. l i  a 16 w 
Sokole gotowi do wyjazdu.

ZABEZPIECZENIE BYTU OCHOTNIKÓW 
ARMII.

Baron Goctz jako właściciel browaru, oświad­
cza, że tym którzy zgłoszą się dobrowolnie do 
służby wojskowej na froncie przyznaj'-, o ile 
browar będzie w  ruchu:

wszystkim stałym współpracownikom urzę­
dnikom, piwowarom, rzemieślnikom, robotni­
kom miesięcznym jednorazową nomoc na e- 
ikwipunek w wysokości całom iesicm iej osta­
tniej płacy;

rodzanbm utrzymywanym przez tych ecno- 
tników (żona, dzieci, rodzice) połowę wymie­
nionej płacy od chwili wstąpienia do wojska aż 
do końca wojny lub też wcześniejszego wystą­
pienia z szeregów armii;

rodzicom wszystkich wymienionych, jeżeli 
który polegnie na Wojnie, jednoroczną i-h płacę.

Chcąc zaś ułatwić podpisywanie pożyczki 
odrodzenia oświadcza gotowość zaliczenia 
wszystkim stałym wsipółpnacow nikom potrze­
bnej w tym celu kwoty aż do wysokości jedno­
miesięcznej płaćr, spłacalnej w dziesięciu ró­
wnych miesięcznych ratach.

Akcya Duchowieństwa.
Dnia 22 lipca b. r. w sali. katol. domu robotn. 

przy ul. św. Tomasza odbyło się II. zebranie 
Duchowieństwa krakowskiego tak zakonnego 
jak świeckiego w celu obmyślenia śródków sku­
tecznego współdziałania z akcyą K. O. P. Prze­
wodniczył ks. kanonik Korzonkiewicz. zebrani 
gorąco chcą się wziąć do pracy, pragnąc oka­
zać wbrew pokątnym donosom, że Duchowień­
stwu sorawa narodowa leżybardżo na sercu i 
dlatego wytężą wszystkie swe siły, użyją 
wszystkich możliwych dla nich środków, by z 
pożytkiem współdziałać z akcyą Iv. O. P.

W myśl odezwy Białego Krzyża księża po­
dejmują. się stałych wyznaczonych im dyżurów 
na dworcu kolejowym przy pożegnaniu żołnie­
rzy odjeżdżających na front bojowy. Wyda­
tniejszej udzielą pomocy ks. katecheci, którzy 
wezwani, przez Wydział duszpasterski, przer­
wawszy wakacye, wrócą do Krakowa.

Co do sposobu uświadamiania ludności o obo­
wiązkach w chwili obecnej, Duchowieństwo 
przez kazania p."t-ryotyiczne, przemówienia na 
wiecach i zebraniach, szczególne modły za wal­
cząc; ch, idących na front i t. p. budzić będzie 
uśpionego ducha w naradzie, który nie przeczu­
wa nawet, jak wielkie grozi niebezpieczeństwa 
ze strony bolszewizmu, zachęcać będzie do je ­
dności, zaprzestania wszelkich waśni partyj­
nych, zagrzewać do poświecenia.

Wobec tego uważają za rzecz bardzo wskaza­
ną wyzyskać w Krakowie i na prowincji usługi 
księży uchodźców', których jest wielu, jakoteż 
innych uchodźców i wracających z wojny", bo 
ci naoczni świadkowie omsem tego co przez- li 
i widzieli, najskuteczniej przemówić potrafią, 
wywołać odpowiedni nastrój i zapał. To naj­
lepsza agitneya antybolszewicka

A wreszcie zwracają uwagę odpowiednich 
władz na szynki, w których po przepisanych 
godzinach gromadzą się różni ludzie — i te lo- 
kalo sta ją  się ogniskami ag itacji antypań­
stwowej.

Nadto poruszono jako wuelce obiecujący pro­
jekt, żeby Komitet urządzający obrhó.ł nie­
dzielny w Krakowie, zaprosił na mówców tych 
księży uchodźców, którzy już są w Krakowie 
(przy kościółku Bożego Miłosierdzia na Smo­
leńsku).

Następnie roswarzano, czy nie wypadałoby 
prosić tychże księży uchodźców z kazaniami do
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nościolów krakowskich. r^r 3
Wreszcie uważano za -bardzo wskazane, żeby 

ci księża uchodźcy zostali użyci do przemówień 
w Krakowie oraz — ze wzglądu na ich opłaka­
ny stan — za, dyetami na wiecach,' mających 
odbyci .się w kraju.

Doświadczenie wykazał-o, że tylko ci mogą 
skutecznie przeciwdziałać nastrojom filobolsze- 
wickim, "dHlrzy się mogą powołać na swoje 
przeżycia w tym względzie.

CTW AR9IS NOWEJ PLACÓWKI POLSKIE­
GO PRZEMYŚLU. P rze! kilku dniami otwartą 
zosL.hi wzorowa urządzona fabryka tutek i bi­
bułek do papierosów pod iirm ą „Władysław 
Paga.cz i sp.“ przy ul. Perka Joselewicza 19. — 
Właścicielem a zarozem dyrektorem fabryki 
jest zany przemysłowiec krakowski p. W lady- 
sław Pagacz. długoletni kierownik fabryki tu­
tek Ilerliczki.

Nowa fabryka ffrsefist--wir się imponująco, a 
urządzona jest w sposób zachodnio-europejski, 
tak, że śmiało stanąć może do konkursu z pier­
wszorzędnymi fabrykami zagranicznymi —  
tem-bardziej, iż -najbardziej nowoczesne maszy­
ny pozwalają produkować towar najpierwszej 
jakości. W oibizymicj haii maszynowej stoi 15 
maszyn do wyrobu -samych tutek ponadto w o- 
sobnej liali zajdują się maszyny do jyjftobu bi- 
oułek. Fabryka zatrudnia kilkadziesiąt robotni­
ków i robotnic. Nowej po-lskiej placówce prze­
mysłowej życzymy: ..Szczęść Boże"!

Chwila biełsca.
K s S ^ n d a r ^ y J c :

£>w. Kunegunndy 

W schód słońca: ó -5o.

Z ichód  słońca: 7 07.

D ługość dnia: 15’ 17.

TEATR IM. JULIUSZA SŁOWACKIEGO
Sunota: ..Lalka".
Niedziela popot.: ..Carm en".

Wiettór: ..Dzwony z Córnedile".
TEATR „BAGATELA"

Sobota popol.: I  w ieczór taneczny M aryl; 'C rsw lo .
—V\ ieczór: „P aryżanka".
Niedziela p o p ił.: ..II. wieczór lauocząy ty . w*.-* fiiic?. 

W ieczór- „Paryżanka".
TEATR POWSZECHNY

Sobota: ..Tajem niczy Dżems'
Niedziela: „Szczęście m ałżeńskie".

OPERETKA W NOWOSOIa UH
Sobota: „Nietoperz".
Niedziela popol.: „Słodka dziewczyna".

Wieczór: „Cnotliwa Zuzanna".
—  o —

W sprawie kursów kształcenia 
rękodzielników i przemysłowców.

(stm ) W radzie szkolnej -okręgowej we Lwo­
wie odbyła się kenfereneya w sprawie ustalenia 
programu kursów kształcenia rek-’dzielników
i przcmysłswećw przy współudziale delegatów

tymczasowego wydziału samorządowego. Jzb 
handlowych, rękodzielniczych i przemysłowych, 
izb rękodzielniczych, patronatu drobnego prze. 
mysłu i rękodzieLa, instytutów technologicz­
nych i innych inteiYsorwamycn cła nudków.

Wobec tego, że konfereneya ta  odbyła się pora z 
pierwszy od wybuchu wojny, miała ona nt ra­
zie charakter informacyjny ustaliła tylno zasa» 
de, że powstającemu po ciężkich przejściach 
przemysłowi rodzimemu należy usilnie przyspa 
rzać pracowników wykształconych wedle mo­
żności dla wszystkich zawodów. Z tego też po­
wodu nie należy oglądać się na komp«tencyę, 
kto ma tak*e kursy urządzać, byle tylko mieć tę 
-pewność, że kurty odpowiedzą zadaniu, tak pod 
względem technicznym jaiK i  teoretycano-dy* 
daktyczym. W tym celu ńależy wzywać i aa. 
checać do urządzania kursów także i takie 
czynniki, które dotychczas tem się nie zajmo­
wały, rozporządzając jednak po temu wszyst* 
kiiemi środkami technicznymi. Konfereneya po­
stanowiła, iż ustalenie programu kursów ma na 
niąpić .do czterech tygodni- •" wiec w początkach 
sierpnia.

Na konferencyi podniesiono takie ważność 
kursów kałknlacyi i rachunko wości rękodzieł'
niczej. do urządzainia których byłyby powołane 
akademie handlowe i szkoły kupieckie. Naato 
uznano -potrzebę icsziałcenia osobnych nauczy, 
dęli rękodzielniczych dla tego rodzaju kursów 
Zastanawiano się również nad potrzebą organi 
zoiwania kursów’ dla zawodów dotychczas w 
Małopołsce jeszcze nie istniejących, mających 
jednak przed sobą wielka przyszłość (jrk  czap- 
k-arstrwo. wyrób szelek, -krawatów, patronów 
i t. a.)- _

W końcu u;hv 'Icuo, że działalnością ku. tóa, 
najeży oibjać także Śląsk Cieszyński, a, w tym 
celu starać się o wyjednanie w ministerstwie 
osobnego kredytu.

Przed niedawnym czasem r-edakeya ,.Gońca" 
zwracała uwagę, że krakowskie decydujące 
czynniki poiwinny_ zwrócić baczna uwagę na pra 
ce tej konferencyi i na przedmiot przez nią 
taakiowamy. Uchwały tej koir.ferencyi otwierają 
Krakowowi najszerszą pole do inicvatywy w 
tym kierunku dla, podniesienia u nas drobnego 
przemysłu rękodzieła pi-zc-z wykształcenie za* 
stepu fachowo wykształconych pracowników w 
każdej gałęzi.

, Ar.c)(i> *  siiiowie Galicy: wschodnie;.
Warszawa (Teł. M.) Jutro odbędzie się w gma­

chu sejmowym o god-z. 12 narada przedstawi* 
cieli miasta L-wo-wia wspólnie z posłami w scho- 
ćin.ki-galicyjskimi. W naradzie tej wezmą udział 
pos. Loevenherz, Rybicki, Chlap.tacz, Were* 
szczynski, Falsztyn, Próchnicki i Majerski- 
Przedmiotem narad będzie akuyu w sprawie 
Galicyi w3chodniej.

—  o -

Deitłgbci Lwuwra jadą du Paryża.
Warszawa (Teł. At.) Korespondent warss- do* 

wiaduje się, że w najbliższych dniach pos. Dąb- 
ski, Skarbek i Loevenherz udadzą się do Pary­
ża i Londynu. Powodem ich wyja.zidu jest ko* 
niec-zność iotei-wcincyi w sprawie Gaiicyi wscho 
dniej i poinformowatnia, czynników zagranic® 
nych o istotnym stanie rzeczy.

O calenie Polsk’ żywotnym  interesem  
Europy.

Londyn (PAT). Biuro Reutera donosi: Lloyd 
George wygł-osij w Izbie gim-in mowę o ogólnej 
sytuacyi Europy. Mówił przedeiwiszysj&ięna o 
Polsce, wskazując mai to, że Polska wystawiła 
armię ochotniczą w sile 300 tysięcy żołnierzy. 
Loży w interesu Europy aby Polska nie zni­
knęła.

Swiadaeiia i  roWM-oMlow.
Warszawa (Teł. M.) Sprawa świadczeń dla ro- 

botnikófw-ochotników jest już załatwiona Od* 
, nośne rozporządzenie przeszło zarówno r,a rar 

dzie ministrów, jak  na radzie obrony państwa. 
Na podstawie tego rozporządzenia, robotnikom 
wstępującym ochotniczo do armii, przysługuje 
jednorazowa zapomoga w wysokości ‘̂ tygodnio­
wej płacy, członkom za-ś na czas pobytu ccho- 
inika iw- wojsku płaca wynosząca poło wę zarob- 

( ku w chwili obecnej.

Mad bolszewizmu —  | i  H s liio .
(!•) „Daily Telegraph" ogłasza, iż posiada z de- 

partoiiientu państwowego w Waszyngtonie in- 
formacye. wedle których rząd bolszewicki w 
Rosyi dobiega końca, a  najdalej do kiiłku m-ie* 
sięcy socyal.-detnokraci Ki-etneńskiego obejmą 
w swe rece całą władzę.

— o —
Poznań prosiM ałopolską o robotników 

na c z a s  żniw.
Onegdaj bawili w Krakowie p. Roscda. naczel­

nik wydziału pośrednictwa pracy w miindsterst* 
wie b. dzielnicy pruskiej oraz p. Jajor, ki-ero- 
wmik państwowego Unzedu pośrednictwa, .pracy 
w Pc-zmamiu w sprawie skierowania kilku ty­
sięcy robobńc rolnych i  kilkuset robotników 
rolnych na żniwa do Poznańskiego, gdzie z po* 
;wod'U zarządzonego poboru i zaciągu ochotni* 
Oz,eg okazał sae brak sił roboczych. Wobec tego 
Poznańskie, k-tóre zasilało Małopolsko w: środki 
żywności, apeluje do niej o pomoc przez skiero- 
■"'laire sił roboczych celem zebrania zbiorów. 
Rootmec rolne powinny sie zgŁa^Zać w Państwo 
wych Urzędach Pośrednictwa Pracy, gdzie o* 
trzymają zniżki kolejowe do Poznania.

Pierwszy transport robotnic odchodzi z Kra­
kowa w poniedziałek dnia 26 bm., dalsze zaś w 
ciągu przyszłego tygodnia, ostami 1 sierpnia.

— c —
Z  T jsA T R  c  . B A G A T E L A " .  „Paryżanka" B-e- 

c.iue‘a pojawi się w „Bagateli" dzisiaj jesz:zc 
i  jutro wieczorem, poc-zem na repertuar wejdą 
„Kochanka a ie" Wacława Grubińskiego. Sztuka- 
grana w Warszawie kilkadziesiąt razy z rzędu, 
z nie mniejszym sukcesem wystawiona na wdel* 
kich scenach b. Kongresówki bedzie niezawod­
nie clou tegorocznego letniego sezonu „Baga­
teli", tem baadziej, że wykonana zostanie w o* 
rygmalnej obsadzie warszawskiej z Juliuszem 
Osterwa ma czele. Dzień premiery „Kochanków" 
ustalony bedzie jutro. Bilety na „Paryżankę" na 
leży miaibymać przy kasie teatru.

W  Y S T Ę P  D Z I E S I E J S Z Y  M A R Y L I  G R E M O  
W  „ B A G A T E L I "  zapowiedziany n a  g o d z- 5 p o -

1000 metrów nad Krakowem.
(ftlój pierw szy lot).

Komanda lotniska krakowskiego miaJa jeden 
z lepszych pomysłów, zapraszając na wczoraj 
dziennikarzy do inałej przejażdżki w powie­
trzne regiony. Zaproszenie przyjęto wdzięcznem 
sercem i przywiezieni samochodem koło godz. 
5 po południu znaleźli się na letnisku w P»afeo- 
wicacb „najodważniejsi z odważnych", dzielna 
ósemka -dziennikarzy, pp.: Szczepański, dr Ru­
bel, dr Ka.Urt! Chmurkowski, Nowiński, Bar. 
Skalski, Śtnastiani i niżej podpisany, a _ na 
dziewiątego dr Aliaucki, jako przedstawiciel 
Lda-tiai miejskiego — aby, jeżeli rio wszyscy 
polecieć, to przynajmniej zUiska przyjrzeć się 
wzlotom całej gromady olbrzymich ptaków, zro­
dzonych -z geniusza ludzkiego.

Co do mnie, to przyznam się otwar.cie; że 
byłbym może i nie pojechał, gdybym, pomiędzy 
innymi ozdobami szkoły; lotniczej w. RalćSwi­
cach, nie poznał się na miejscu z , nierżantem- 
piloitem p- Kołodzińskim. Jego twarz, wyiaz i 
cała postawa da się porównać z temi idealnemi 
postaciami wytrawnych marynarzy, doświad­
czonych „wilków morskich", jak ie  jeszcze w 
młodym wieku widywałem na ilustzacyach do 
powieści Juliars-za Vernea: twarz otwarta, oczy 
bystre i  pogodne zarazem, w nich i na ustach 
wyraz pewnej siebie, a jednocześnie uśmie­
chniętej odwagi, -cała postać krzepka. Cóż do­
piero, gdvm po kilku minutach ogólnej rozmo­
wy dowiedział się, jaki to rzeczywiście wy tra­
wmy „wilk powietrzny", ą jeżeli kto woli. orzeł 
■powietrzny, kryje się w osobie p. Kolodzińskie-

go. Ma za sobą 8 lat latania na aeroplanie, z 
itego 1 8 'miesięcy spędził n.a> froncie włoskim w 
bojowych przygodach, był wszędzie, gdzie tyl­
ko skrzydła aeroplanu okaizały sję potrzebne, 
dawniej c. i k, arm ii (z musml, a teraz polskiej 
ojczyźnie (z ochoty), wr iąg u  swmj kary ery do­
konał 18.000 wzlotów. To wszystko razem na­
pełniło mnie takiem zaufaniem, że już bez ża­
dnego wahania postanowi tern powierzyć -w jego 
ręce losy mojego portfelu i (58 kilogramów ży­
wej wagi kości z mięsem. ulokov, .-nycli w lodzi 
samolotu.

Nim jednak będę A l  wykonać noje boha­
terskie postanowienie, musi upłynąć 'jos-zcze 
trochę czasu, albowiem red. Szczepański już 
pierwej zamówił sobie podróż u p. Kołodziń- 
skiego i właśnie wzlata na u yróżniającym się 
od innych samolotów’ niebieskim kolorem apa­
racie „Effag". Kol. Nowiński wyładował już, 
syt chwały i  wrażeń, kol. Kah! buja wysoko Wi 
przestworzach —  ja, zamiast im zazdrościć 
bezpłodnie, postanawiam się raczej rozejrzeć po 
otoczeniu i w miłem towarzystwie.

Przyjmuje nas w cposćh ujmująco uprzejmy 
komendaut szkoły lotniczej i tótniska. całego, 
kap. Florer. obok niego szei-pilot, por. Damni-, 
ckj, por. Kwiatkowski-, por. Babiński, podpor. 
Pawłowski. Wszystko to .pewni, i  doświadczeni 
piloci, z wyjątkiem ostatniego (nieicb mu to nie 
będzie obrEzą), który jest dopiero uczniem. — 
Mają też dużo ao powiedzenia, żarów'no o te­
chnice latania, jak  o a-paratach, ich systemach, 
szkole lotniczej krakowskiej i t. d. Wszystko to 
jednak właściwie nie bardzo fcajnwwae może 
laika, który się na nlczeni jeszcze nie zna. — 
Natomiast widok, jaki się roztacza, jest prze­
dziwnie zajmujący dla oczu.

Na. .płaszczyźnie lotniska znajduje się ja k i 
dziesiątek olbrzymich ptaków. Parę z aich w ła­
śnie m ają wznosić się w powietrze więc jeden 
już dość daleko toczy się na kolach no ziemi, 
drugi jeszcze na miejscu wywija śmigą z szyib- 
kością 400 obrotów na mimutę, wzniecając silny 
wir powietrzny, chłodzący stojących obok —  
silnym zapachem benzyny. Inne zlatują wła­
śnie — jeden zniża się tuż do ziemi iod ostrym 
kątem, inny już po ziemi podskakuje kołami, 
któreby sio i  pod tęgi samochód nadały, dążąc 
do swego stanowiska w ^szeregu. Kilka apara­
tów, gotowych zresztą ao bliskiego odlotu, stoi 
jeszcze -na ziemi i  tym się można dom ze przyj­
rzeć.

Pierwsze wrażenie tego. który dotąd widział sa 
moloty tylko wisolto w powietrzu, robiące wra­
żenie ptaków, jest takie — że są to jednak o- 
gnomne machiny. Drugie, że przecież ta  ogrom* 
na machina jest -przedzi/wuiie tókka. Kadłub cały 
wewnątrz próżny, w którego głębi ncleści 3ie i 
siedzeinie dla pilota i pasażera, przypomina jak­
by smukłe pudło skrzypiec, zrobiony jest z cie­
niutkich deseczek fornirowych, sklejonych trze* 
ma warstwami dla mocy. Oba olbrzymie skrzy­
dła. jak również płaszczyzny ogona i eterów, 
zrobione są z mocnego lecz cienkiego niepraj- 
makalnego płótna, nactógmdetego na cienkie sto* 
sun-kuwo namowranie. Śmiga nie waży również 
prawie nic i laik z trzeciem z -kolei zdzi waem-em1 
dowiaduje się, że jednak taki samolot ważv od 
1200 do 1500 klg. i dopiero wtedy przypomina 
sobie, że lwia część tej wagi przypada- na mo­
tor, rzecz wprawdzie w samolocie najważniej­
sza, której jednak on. ponieważ jest umocować 
nr, niejako w cieniu olbrzymich skrzydeł, w któ­
rym g ir . jp r a w ie  że nie zauważył. To też taki
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oołudintiu zapowiada się doskonale. Publiczność 
krakowska zaintrygowania entuzyastycanymi 
odgłosami krytyki lwowskiej i  za grani ozei sta* 
wi sio niezawodnie w komplecie, aby podziwiać 
fenomenalną tancerkę w szeregu je j najcelniej- 
s^ycb kreacyj mimiazniO^plastycaniycli. Pozosta­
łe jeszcze bilety nabywać można przy kasie te­
atru aż do chwali rozpoczęcia widowiska.

Z TEATRU POWSŻEHNEGO. W poniedziałek 
26 bm .daje jedyny występ w Krakowie głośna 
•Wesoła Wydra** w zespole lwowsko-iwiarszaw* 
ski-m. Najprzedniejszy humor tryska z bogate­
go programu artystów i niewątpliwie zapełni 
®aię miej. Teatru Powszechnego. Bilety są już 
do nabycia w kasie Teatru Powszechnego przy 
ulicy Rajskiej.

GMINA M. KRAKOWA NA RZECZ BIAŁEGO 
KRZYŻA. Gmina m. Krakowa zwolniła całko­
wicie Tow. Białego Krzyża od podatku przypa­
dającego z powodu uruchomicmda kin kraik- na 
B. K. .przyczyniając się w ten sposób bardzo wy* 
dat nie do pomnożenia dochodów z przedstawień 
które od dzisiejszego dnia B. K. we własnym za­
rządzie rozpoczyna. Musimy dodać, że szczegóły 
układów pomiędzy Białym Krzyżem a kinami 
uĄe aa nam jeszcze znane. Zapewne Biały Krzyż 
nie omieszka ich podać do publicznej wiado­
mości.

ŚWIRTO ŻOŁNIERZY I  OCHOTNIKÓW. Uro­
czysty obchód partiryotyczny żołnierzy tochoitod* 
ków odbędzie się w niedziele 25 lirpca 1920 r. w 
Kimiie żołnierskńem przy ul. Zwierzynieckiej 24,
0  godiz. 6popołud.niu, urządzony staraniem VI. 
Kola TSL. Na program złoża się: przemówienia, 
dekliatnacye i produkcye muzyczna Wstęp za 
zaiproszetniiami.

KRAKOWSKIE OGNISKO NAUCZYCIEL­
SKIE zaprasza gorąco wszystkich PT. Kolegóiw
1 Koleżanki obecnych w Krakowie, na z groma* 
dżemie, które odbędzie się dnia 24 lipca br. tj. 
w sobotę o godzinie 7 wieczór w lokalu Ogni,sfca 
Rynek 29. Sprawy bardzo ważne-

OFIARA ZIEMIAN DLA EWAKUOWANYCH. 
Otrzymujemy następujący komunikat. Prezy- 
diyum Zjednoczenia Ziemian wizywa wszystkich 

.BŁemian zachodniej M ałopolski, aby natychm iast 
umłocilj z każdego folwarku po 100 kg pszenicy 
luh żyta i  przesłali je  wprost do Zjednoczenia 
Ziemian Kraków, Krupnicza 9 , jako bezpłatna 
ofiarę na rzecz ewakuowanych ze wschodu. Zbo- 
śe w ten sposób zebrane, zobowiązały sde młyny 
bezpłatnie zemleć, a niektóre piekarnie bezpła* 
tnie wypiec.

(z) ZAGINIECIE DZIECKA. P. Zofia Pirwko- 
^ a  zamieszkała przy ul. Karmelickiej 36 w 
Knakawie doniosła policyi. że wczoraj wydalił 
«ię z je j domu trzyletni chłopczyk i  zaginał bez 
wieści. Chłopak ma oczy iasno-niebieskie, wło* 
®y blond, krótko obcięto i wiie. że mu na imię 
F ramio.

(z)AMATORZY FOTOGRAFII. Aresztowano w  
Krakowie niej a kiego W. Stanka Lat 27, wraz z 
towarzyszem jego Fr. Wacławkiem, dezerterem, 
którym skonfiskowano duży aparat fotograficz­
ny wtok *  suknem i jeden mały z Przyborami.

wiem aireisztowani jak twierdzę, nie wiedzę. 
Komu je skradli dotąd niewiadomo, sami boi.

(z) KRADZIEŻ W PRZEDSIĘBIORSTWIE 
PRZEWOZOWEM. W magazynie przedsiębior­
stwa przewozowego „Glob" przy ul. Andrzeja 
Potockiego 1, 3 w Krakowie, aresztowano wczo­
ra j Kaz. Górkę tamże zatrudnionego, który pod* 
ozas przewozów rzeczy dopuśeał się różnych kra 
dzieży, w wysokości 300.000 Mp. Wraz z nim a- 
resztowano magazyniera Stan. Pupalskiego lat 
23, który kradł z magazynu ńa własna, rękę.

Ruch giełdowy.
Kraków, 24 lipca.

(4) Zupełna stagnacya i brak jakiegokolwiek 
zainteresowania opanowała wczorajsze zebra­
nie giełdy 'krakowskiej. Minimalne transaacye 
kierowane były rzeczywistą, potrzebą. Mimo to 
waluty zagraniczne nadal miały tendencyę 
zwyżkową — wprawdzie nieznaczną. Tysiąc- 
markówiki niemieckie osiągnęły kurs 468. Za 
setki niemieckie żądano 465 — nie znalazły je ­
dnak żadnych nabywców. Maksymalnie ofiaro­
wano za nie 435. Z dewiz jedynie ma Berlin i 
Wiedeń były poszukiwane. Tłumaczyć to można 
zapotrzebowaniem tych dewiz, — z powodu ży­
wych stosunków handlowych z Niemcami i z 
niemiecKą Auatryą. W akcyaeh i ptajpierach za­
stój zupełny,
CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ 

Z DNIA 23 LIPCA,
Waluty: Mańki niemieckie po 100 ofiar. 435, 

żąd. 465. Maakj niemieckie po 1000 ofiar. 455, 
żądt. 475, -transakc. 467— 468. Dolary ofiar. 165, 
żąd. 185, transakc. 179— 179*50.

Dewizy: Berlin transakc. 466—468, Wiedeń 
transakc, 105.

Papiery lokacyjne, akcye budkowe, akcyo Tów 
ban il. 1 przem. bez zmiany.

Lwów, 23 lipca.
Ruble carskie setki 300, 320, 340. 5-8etiki 320, 

340, drobne 250, 270. Ruble dumskie po 1000 —  
60, 80. Ruble dumskie po 250 — 40, 50. Karbo­
wańce po 1000 — 13, 18. Grzywny 5-setki i . wy­
żej 13, 18, 100 franków francuskich 1400, 1600, 
szwajcarskich 2800, 3000. Funty szterljmgi 600, 
700, Dolary amerykańskie 165, 185. Dolary kar 
nad yjakie 130, 140. marki niemieckie po 1006 — 
460, 480. Maiki niemieckie setki 445, 465. Letf ru­
muńskie 5-setki 485, 505.Lei rumuńskie drobne 
385, 405. Liry włoskie po 1000 — 1200. Korony 
czeskie 390, 410. Korony austryackie stemplo­
wane’ 90, 100. Dewizy: na Londyn 600, 700, w 

! transakcyach 625. Paryż 1400, 1600. Zurych 2700, 
2900. Praga 400, 420. Wiedeń 99, 109, w transak- 

. cyach 104. Berlin 460, 490, w transakcyach 475. 
j Nowy Jork 150, 170. Medyolan 1000, 1200.

Warszawa, 23 lipca.
Giełda z dnia 23 lipca: Obljgacye m. Wansza 

wy z r. 1915/16 wartość kuponu 4,03,2, żądano 
208, poszukiwano 203. 6 % obłig. m. Warszawy 
z r. 1917 want. kup. 0,36,7, transakeye 100*25 do 
99*87, żądano 102, poszuk. 99. 5% oblig. Banku 
ziem. wartość kup. 1,43,9, żąd. 103, poszuk. 99. 
Listy zastawne 4 i  pół proc. ziemskie wartość 
kup. 0,77,5, transakc. 194*50 do 193, żąd. 197, po­
szuk. 192. 4% ziemskie wart. kup. 0,68,8. 5% m. 
Warszawy wartość kup. 3,10,8, transakc. 225, 
223‘50„ żąd. 226, poszuk. 221. 4 i  pół proc. m. 
Warszawy wartość kup. 2,79,7, żąd. 211, poszuk. 
207. 4 i  pół proc. rn. Lodzi transakc. 185. 6% 
Banku kred. hipot, wartość kup. 0,33,9, żąd. 
103, poszuk. 100. Waluty: Ruble carskie pięćse­
tki 332*50, 325, 328. Ruble dumskie tysiączki 74 
—71*50. Franki francuskie 16*20 do 16*25. Dola­
ry Stanów Zjednoczonych 182, 178. Marki nie­
mieckie tysiączki j setki 485, 472*50. Czeki na 
Wiedeń 103*75, 104, na Paryż 15*10, 14*90. Lon­
dyn 720, 731, Nowy Jork 180, 174. Berlin 476*50 
do 470.

2  rynku targowego.
(1) Targ wczorajszy nie był zbytnio ożywio­

ny. Dowóz artykułów żywnościowych był nie­
znaczny. Ceny utrzymywały się mniejwięcej ta­
kie same, jak na ostatnim targu. W dziale dro­
biu żądaino za gęś 180—300 mk., za kurę dużą 
180—200 mk., za kaczkę 100 mk., za parę kur­
cząt 120— 160 mk. Za jaja żądano 2 mk. 50 fen. 
za sztukę, za 1 litr mleka 8—9 mk., za kilogram 
masła 120—140 mk. Za kaszę hreczaną żądano 
10 mk. za 1 litr, za litr jagieł 25 mk., 1 litr pę­
caku 15 m k, lkilogram ryżu 68 m k, 1 kilogram 
grysiku 46 mik, 1 litr siekanki 13 mik., 1 litr fa­
soli 18 m k, 1 litr owsa 8 m k, 1 litr żyta 8 mk. 
Ziemniaków nie było zupełnie^natomiast dość 
dużo innych jarzyn, których ceny, były nastę­
pujące: wiązka marchwi 4—6 mk., wiązka s  10 
kalarep 4 mk., wiązka buraków 3 m k, wiązka 
rzodkwi 3 m k, wiązka duża cebuli 30 m k, 1 ka­
lafior 5 m k, 2 drobne ogórki 5 mk. Garstka 
grzybów 8 mik. Gló*wka kapusty 4 mk. Na targu 
owocowym dużo było śliwek w cenie 10 mk. zai 
litr, Jabłka 15 mk. za kilogram.

Z a r z ą d  O k rę g o w y Z ie m i W o łyń skie ] P o ls k ie j N a -' 
o is rzy  S zk o ln e j podaje do wiadomości, te biuro 
Zarządu wskutek ewakuacyi zostało przeniesione 
z Łucka do Warszawy i mieści się przy ul. Kra­
kowskie Przedmieście 7 m. 8.

Zarząd prosi wszystkich członków zarówno Za­
rządu Okręgowego jak i poszczególnych Kół P. M. S. 
Okręgu Ziemi Wołyńskiej i wszystkich zaintereso­
wanych, o piśmienne skomunikowanie się i poda­
nie swych adresów.

w z. prezes* Dyrektor Biura:
W ła d ys ła w  Ś c ib a r  -  R yle k ł

motor ma siłę olbrzymia — 100 do 160 koni, tj. 
taka. jak a  m aję motory tylko największych sa­
mochodów ciężarowych.

Po stwierdzeniu tych rzeczy, zaczyna się zaln* 
tccrosowonie wewnętrznym urządzeniem samolo 
tu, a  przedewszystkiem funkeyami lotnika. A 
Po przyjrzeniu się całemu aparatowi, którym on 
biusi kierować, dochodzi się łatwio do przekona- 
tńa, że samolot, gdy jest w ruchu, absorbować 
musi lotnika w całości, zc wszystkiemi 'ego 
Członkami, zmysłami it-d. Nogi trzyma os oparte 
®a jednym sterze, ręce ma kole od drugiego ste- 
rd. a  trzeci, który musi poruszać również rę* 
konna od czasu do czasu jest poniżej przed nim. 
Tein. ster jest kierunkowy, tan wysokościowy, 
ton od płaszczyzn skrzydłowych. Prosto przed 
^Gzami lotnika, wyżej tego siedzenia znajdują 
się trzy zegary, na które musi natrzeć: jeden 
Iw8k am je wysokość wzniesienia się w powietrze, 
Jrugi szybkość śmigi (w- powietrzu 1500 obro­
t y  mą minutę), trzeci ito manometr, wskazują­
cy ciśnienie. Prócz tego w samym aparacie jest 
cały system rur. zbiorników, klapek, zamykaćzy
1 odtykaczy, które trzeba obserwować i reguło* 
^ ć .  gdy zajdzie potrzeba- Nadto lotnik patrzy 
ńnned siebie, ąv górę i  ma ziemie, słucha pasa­
n a ,  gdy ten mu coś chce powiedzieć — i do- 
bóaiwdy wydaję się zagadkę, iak jemu na te 
^szystkie funkeye przytomności, zmysłów, człon 
“tów starczy. A jednak — zapewnia nietylko pio* 
?®nika kabaretowa, że dobry lotnik gotów nawet 
Hartować w a  ct antenie, gdyby na u sie trafiła 
ckazya...

Zaczynamy wszyscy z większą uwagą i sza* 
t^minem przyglądać się stojącemu przed nami 
■tórpusowi lotniczemu, dochodząc do przekona­
n a . że przecież są to ludzie nie tylko coś, ale 
wele warci, o niesłychanej sprawności, stało*

ych nerwach, bystrych zmysłach- Wszyscy 
młodzi, lub „wcale leszcze młod.z“, i takich wla­
nie wyłącznie tu potrzeba. Dla imformacyi pań 
l°dam. że paru jest bardzo przystojnych, wprost

śliczne chłopaki; do lotnictwa od® .przyjmuje się
żonatych, jedynie kawalerów; lotnikowi wolno 
sde żenić dopiero, gdy jest dobrym lotnikiem. 
Zabezpiecza to zapewne od upadku jego: ale czy 
także jego żonę...

Rąk o wieka szkoła lotnicza zbiedniała w  ucz­
niów. Jest ich tu teraz około 25, w ozom około 
15 oficerów i kapitan Flover z żalem stwierdza, 
że nie może się doprosić większego przydziału 
A przecież niedawno samych uczniów*oficerów 
było tu około stu: teraz sa przeważnie ma fron­
cie- Samolotów jest tu moc rozmaitych syste­
mów: obok „Effeg" stoją ..Brandeburgi", za ni* 
mi aparaty szkolne z podwónym sterem, dalej 
jeden samolot bojowy, z boku lekki lecz śmigły, 
z potężnym motorem „Albatros**. Z tyłu w han­
garze popularnie w szkole tzw. ..Bocian* — n a j­
większy tu aparat z motorem o sile IGOkomi- Na 
nim właśaie mieliśmy jechać z pilotem Koło* 
dzińskim, ale „staremu** nie chce sie wyjeżdżać 
z hangaru; polecimy więc na „Effagu".

Nareszcie przychodzi na mnie kolej. Nakła­
dam należące, iak mi sie zdaje, do ceremoniału, 
płaszcz, okulary i kaisk lotniczy i z pewne m 
drżeniem w łydkach gramolę sie z całą możli­
wą zręcznością do wnętrza łodzi. Siadam, zapi* 
nam przywiązujący mnie do siedzenia pas. Frrr. 
■zaczyna terczeć śmiga i motor- Żołnierze krzy­
czą „wolny"! Polecam dusze Bogu, ciało pilo­
towi Kcłodzińskięmu, który ogląda sie na. mnie 
i śmieje białemi zębami. Samolot już pędzi koła 
mi po ziemi, za chwilę lekko odrywa się od niej, 
jesteśmy w przestworzu-

...Co to jest? kompletny zawód! Oczekiwałem 
według opisów — bez wielkiego zresztą za,palu -  
silnych fizycznych wstrząśnieu i objawów „u- 
czucia spadania w przepaść", morskiej choroby 
itd. Nic z tych przepisowych wrażeń pasażera 
aeroplanu mnie nie spotyka, ku memu w ielki.- 
mu zadowalaniu. Wznosimy sie zupełnie snoba i 
nie, poczucie absolutnej pewności, zur-ehiego 
bezpieczeństwa ogarnia mnie po pierwszej mi*

oucie lotu. Tylko silny pęd powietrza ogłusza 
mnie prawcie, ale nie przeszkadza patozeć. Pil­
nie. wfięc patrzę na dół. Oto podesnną szacho­
wnica pól. tak maleńkich z wysoka, za chwilę 
błyszcząca wśród zieleni wstążeczką Olsry. 
Wszystko mknie chyżo. Za chwilę widzę z góry 
bastyony — nie, bastyoniki, nadlaitujeiuy nad 
miasto. Musze powtórzyć, co już wszyscy pisali 
— i domy i ulice i place i  koścaoły, wszystko 
ma z tej wysokości wygląd zabaweczek, dziecin* 
nyich składanek z „klocków**, żtabaweczki te są 
śliczne: kościół Maryacki. św. Piotra z zielon­
kawą patyną dachów, kościółek św. Ducha; Su­
kiennice z koronką swego dachu wyglądają ja k  
cacko. Stąd widzę już z pewnością, żę teatr miej 
ska jest rzeczywiście małym teatrzykiem, a „Ba 
gatela" istotnie bagatelka. Winie się srebrna 
wstążka W jsły raglemi skrętami. ,;or kolejowy 
to siziary paseczek. ludzie na ulicach — czarne 
punkciki — wszystko to takie n a łe - 

Zataczamy wici Id, wspaniały krąg. Zuowu 
podemna ton. sam cudny obraz — świata w pełń! 
rozkwitu w przyrody, widzianego v miniaturze, 
w prześliczir.em jakiem ś jakby zgęszczeniu wra* 
żeń esiiietycznych. Pilot Kołodziński ogląda się 
na. mnie, rozmawiamy i widzę, że na pozór Przy­
najmniej, mniej on poświęca uwagi swemu a- 
paratoiw.i. niż motPi-ciwy tramwaju, a jednak 
aparat jest mu posłuszny, jak uległe dziecko: 
anfiaa się. wznosi, skręca. Nie czulę nawet, kiedy 
on ślizgowym lotem opuścił sie też nad ziemię 
i teraz dopiero, gdy wszystko ie optycznie 
zwiększyło, widzę, jak szybko pędzimy. Za chwi* 
lę jużesmy wyładowali — i ogarnia mnie uczu-. 
cię ogromnego żalu: tak było dobrze a tak 
króiiko. Puściłem sie po raz pierwszy, ale bar­
dzo przyjemnie — i chyba nikt w świec i 3 mniej 

•nie żałował swego pierwszego puszczenia się.. 
Gdy tylko nadarzy się sposobność, puszcze się 
po raź drugi, nie gruntowniej. lf. Mróz.

(Cięu dalszy nastąpi).
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SKŁAD PAPIERU I GALANTERYI jj  ̂ listowe.' —- Karr.ki. — Lustra. — Albumy i pamiętniki.

Michał SŁOMIANY W  K R A K O W IE  
S Ł A W K O W S K A 24 Portfele. — Szachy. — Karty do gry, 

nać Wykonuje B ILE TY  wizytowe i ZA W IA D O M IEN IA  ś lub ne

SZATYNKA la t 28, przystojna, 
inteligentna, gospodarna, 

:_'e biedna, pragnie poznać 
mężczyznę inteligeLtnego na 
stanowisku w ceiu matrymo­
nialnym. Zgłoszenia listowne 
z fotograf'" t, za której zwrot 
ręczę do ..uin. „Gońca Krak.* 
nod „Szatynka 28*. 1882

ZGUBIONO kartę odroczenia 
wojskowego na nazwisko 

Piotr Pietrowski z Szarbi 
gmina Wierzbno. Łaskawego 
znalazcę proszę o zwrot pod 
powyższym adresem. 1883

Pianino
koncertowe Fu_v.Ua, w bardzo 
dobrym stanió do sprzedania. 
Wiadomość: Biuro .Prasa* 
Karmelicka 16. 1873

A T g g A M E H T Y
antracentowy, kancelaryjny 
i szkolny konkurencyjnie ta­
nio, tylko hurtownie, sprze­
daje Fabryka atramentów
Wiktor Mbndiifcgi, flgirwa Góntoi
Cenniki na żądanie. — Trzy 
próbki za nadesłaniem 20 Mk. 

1890

Kursę Historyczne 
i uzupełniające

> N A U K A <
w Krakowie, ul. Jasna 5
przygotowują do matury gimn. 
realną semicar. do egzaminów 
z poszczególnych klas i przed­
miotów. Nauka zbiorowa, in­
dywidualna 1 systemem ko­

respondencyjnym 1353
Prospekty na żądanie.

Obiady d*mowo§
z  3-cn bań 10 Mk.
MŁGlWlIa 16 I.J.

P m ovji8i
Najlepsze prezerwatywy 

„Sigi" 1833

PerffcJJ Łessrkiewicz i Ih
K raków , p lae bzeznpańskt 2 ,

Wodociągi dla folwarków i 
budynków. Pcmpy kołowe, 
kiwaczowe budow;ane i do 
guojówki. Studnie wiercone 
i kopane buduje i dostarcza

firira hż. Józef Schroli
w Krakowie, Pawia 8/10

Na żądanie do zbadania syfu- 
acyi wysyłam inżyniera. 1555 
Prcspakty 1 kosztorysy d a rm o .

t
Pluskwy, mola, 
p e łły . m u :h y it, 
p. tspi ndykal- 
nia proszek
w yro b u  aptek. L. Doroszowa, 
Żądać wszędzie! Gener. rapre- 
zentacya na Polskę i Ślązk.

KrakAf , p lac  Szexepańsi ;l 2 
Hzcmzów, Ryatk 21. H6S

Iniendantura O krigu Generalnego w Krakowie.

39424/Mund.

Konkurs.
Intendantura O kręgu Generalnego w Krakowie 

sprzeda około 2 00 .000  kg. odpadków starej skóry 
i statego obuwia, znajdującego się w W arszta­
tach reparacj'jnych odzieżowych Intendantury 
w D ąbiu.

Reflektujący na zakupno wniosą ostemplowane 
oferty najpóźniej do dnia 31 lipca b. r. do Inten­
dantury O. Genu w Krakowie, ul. Gertrudy 1. 12 
w kopertach zapieczętow anych zaopatrzonych na­
pisem „oferta na odpadki starej skóry

W  ofercie wym ienić należy ofiarowana cenę za 
każde 100 kg z podaniem, czy ofe-ent reflektuje 
na zakup całego zapasu, czy też pewnej tylko 
części. D o ofert dołączyć należy wadjum w wy­
sokości 10°/o sumy oferowanej ceny kupna w o- 
bligacyach Polskiej Państwowej Pożyczki W ewnę­
trznej.

O twarcie ofert nastąpi dnia 1 sierpnia b. r. 
Intendantura zastrzega sobie prawo przyjęcia luj) 
odrzucenia oferty bez podania powodów.

W  fazie gdyby żadna oferta przyjętą nie zo­
stała, odbędzie się w dniu 2 sierpnia b. r. o g o ­
dzinie 3 ciej po południu w W arsztatach repara- 
cyjnych odzieżowych Intendantury w Dąbiu prze­
targ publiczny.

W arunki licytacyjne w yłożone są w Dzienniku 
podawczym Intendantury do przeglądnięcia.

2 siły biurowe 1877

(męska i żeńska) biegle piszące na maszynie, vrt ad aja.ee> 
poprawnie jęzj kiem polskim : niemieckim, znajdą zaraz 
posadę. Obeznane z książkowością mają pierwszeństwo. 
Ogłoszenia pisemne: Kadeu i Sp., Kraaów, Potockiego 4.

Maszyny do pisania i rachowania
nawei zupełnie zniszczone

przyjmuje do gruntownej naprawy i czyszczenia pierwsi 
w Galicyi pracownia do naprawy maszyn biurowych. Wykonanie 

dokładne, prędkie i pod gwarancyą. 1479

W. KEYHA, mechanik, Kraków, Flotyańska 3.

, N A T U R A 99 Kraków
ggB’ ./* 1 u w iT h in i  Grodzka 32/11.
Sekretaryat czynny od godz. 9—1 (.oprocz niedziel i świąt). 
Kierownik fachowy przyjmuje od godz. 12—1 w południe.
Wpisy na nowa kursa maturyczne, 1-roczna I 2-18- 
tnis, gimnazyalna, realna, saminaryalne, kursa wy­
działowe dla P. T. Nauczycielstwa traz dla rp-ro­
bo wany eh przyjm uje s ię  jeszcze kilka dni.

Dla niezamożnych i P. T, Wojskowych i In- 
waliuów znaczne zniżki i ulgi w spłatach. 1694 

Kursa wakacyjne repatytoryjno do terminu Jesiennego b. r. 
w najbliższych dniach. Pożądane są najszybsze zgłoszenia.

Informacje i prospekta bezpłatnie.

Jedyny najtańszy dom handlowy

IGNACY CYPRES
K ra k ó w , ul. S z e w s k a  13/11 G.
poleca niklowy system Roskopf mk 200, 
Budzik z przed woj. werkiem mk 400. Skrzy- 

| pce ze smyczkiem mk 900 i wyżej. Harmonie 
■ wiedeński model, jednorzędówka mk 950, 

dwurzędówka mk 200U. Trąby akordeonowe 
mk 2u0, 250. Dyamenty do szkła mk 250, 

300. Brzytwy ntk 100,150,200. Maszynki do włosów nik 300, 
460. Maszynki do samogolenia mk 100, 200. Pas do brzytwy 
mk 45. Kamień mk 30. pudia do skrzypiec mk 180, 300. 
Wysyłka za zaliczką. Cennik ilustrowany za nadesłaniem 3 mk 

przekazom. Kupuje słoto i srebro. 1481

|  Używajcie tylko polskich wyrobi; toaletowych 
Najlepsze g g  D E R M A "

PUDftY dla dzieci, do twarzy,
Najlepsze

K f i F L ,  Y  ogórkowe, liliowe przeciw piegom, 
■ u t a i l i  .  wysychające, konserwujące cerędo włosów, do golenia.

Shanrpon do mycia włosów. Proszek do zębów. Płyn przeciw 
siwiźnie. Pasta niszcząca odciski KERAT0N „DERMA".

B V  WSZgUZOS DO NABYCIA
FABRYKA WYROBÓW CKEMICZNo KOSMFTYCZNYCA „ D E R M A "  o

J A N A  P O R Ę B S K I E G O
TELEFON 389 KRAKÓW, UL. PODZAMCZE L. 14. TELEFON 389

W ażne dla P. T. kupców i Kółek rolniczych!
Już n a d e s z ły : Świeży transport po cenach niskich.
Płóolsnks białe grube i olenkle — Płóolenka kolorowe, Klejonka lniana — Zolgl 
Qxfordy, Druki, Małaryn na kostyumy — Cnustkl na głowę i do noss — Pońozo- 
ohy, Skarpetki, Rękawiczki — Nici, Przędza, Sznurowadła nioiane — Wsłążkl Je­
dwabna. Krawaty do wiąz.— Kołnierze miekkie — Kapelusze Plessa i Huokia.

Przybory do szyUa.
Mydła toaletowa „Tlen", farbka do bielizny „O do".

Szarotki < no±a oospodarskle — Bibułki do papiorosAw — Posty do obuwia
i t. d, i t. d. 1771

S p rz e d a ż  ty lk o  h u rto w n a .
00M HANDLOWY FRANCISZEK WOJAS, Kraków, Łobzowska 12.

Czystość włosów jest podstawa hyaiany 18

Puder do wf osuw „D erm a"
jest najskuteczniejszym środkiem oczyszczającym z łupieżu skórę i odtłuszcza­
jącym włosy, a tern samem przeciwdziałającym radykalnie wypadaniu włosów.
Żądać tylko „Pudru da włos&w Dar m a* we wszystkich aptekach, droguaryach I parfumerysch.

F a b ry k a  w y ro b ó w  c h e m ic z n o  - k o s m e ty c z n y c h  „ D E R M A * *
JA N A  P O R Ę B S K IE G O

W  K R A K O W IE , UL. P O D Z A M C Z E  L. 1 4 .  —  T E L E F O N  5 8 9 .
Herfiwey skład na Warszawę i Kongresówka: K. MIKLASZEWSKI. KRAKÓW, PLAC B O U R B ir ilB  L  l

Na Lwćw: DOM HANDLOWY „ZACHÓD* U L  SYKSTU8KA 14.
sa.ee

I >IMPEX< BIELSKO1
I IIELHI-IUUIIE iOKMBin IMP1RT01 tKLPORTU

SPÓŁKA Z OGRAN. POR.

(WPŁACONY KAPITAŁ 3 ,2 3 0 .0 0 0  KORON)

MIEJSCE ZAKUPNA DLA ORGANIZACYI KONSUMOW., 
KUPCÓW I PRZEDSIĘBIORSTW PRZEMYSŁOWYCH.

żvwno£ciowv Adre* dk .Impox“,yiu ościowy, Sp. x ogr. po,, w uielaku,
d a  obuwia, Adres depesz: lo^-s.
tekstylny, Bielsko.
kompensacyjny, Numera telefonu 492, 493.
gospodarstwa domowego (naczynia i s p » » 

kuchenne)
tłuszczów i produktów tłuszczowych. J

P T. Kupcom, 
Składnicom oraz 
Kółkom Rolniczym

n i i i i i  mm
najniższych cenach i w wielkim wyborze poleca

Fi-ma Henryk Recht
K r a k ó w ,  u l ic a  F lo r y a A s k a  2 .

Z a m ó w ie n ia  z  p r o w i n c y i  uskute 
c z n ia m  o d w ro tn ą  p o c z tą . 178

R i U R O
SPEDYCYJNE PRZEWÓZ
SPÓŁKA Z ocn. POR. -  ZAŁOtONE P R Z E Z  CEMTR. ORGAN. KOLN. 
1286 Kraków, ul. W iś ln a  8, a. p. T e l. 3538

wykonuje spedycye wszelkiego rodzaju. —  Wysyłka towarów 
w wo z a c h  z b i o r o w y c h  do wszystkich miast w PuSsce. 
P rzew óz i ekspsdycya m ebli w e  w łasnych w ozach  
m eblow ych wraz z konwojem. (Uia urzędników przesiedla­
jących się ceny niższej. Własne magazyny na kolei. Własne 

zaprzęgi i automobile do rozwozu towarów.

Wydawca: W zastępstwie Spółki Wydawniczej ,,Edjtor“ J. Konarski. Redaktor odpow. Włodz. Strycharski. Drukarnia Ludowa w Krakowie,


